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NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
ROBOTNI CZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjmuje in teresantów  od 1 i pól 
3 po południu.

?a  w ro rękopisów Fedakcia nie odpowiada.
A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerw y

w soboty do 3 p .p .
K a s a  czynna od 12 do 2-el.
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Nowy dekret o „Funduszu Pomo
cy Bezrobotnym" nakłada nowe cię
żary na podatników miejskich, na 
szerokie masy konsumentów.

D ekret ustanawia opłaty na rzecz 
Funduszu m. in. od cukru, od piwa, 
od żarówek, od gazu.

Cukier, tak  niesłychanie drogi w 
Polsce, obciąża się nowym podat
kiem, by się stał zupełnie już niedo
stępnym dla ubogich mas. Podroże
je piwo, artykuł masowej konsumcji 
jako tako jeszcze dostępne dla ludzi 
pracy. Podrożeją żarówki, podroże
je gaz, którego cena — ze względu 
na opłaty za używanie gazomierza
— daje się dotkliwie we znaki w bu
dżecie każdej niezamożnej rodziny. 
Akcja za obniżeniem ceny gazu bę
dzie teraz znacznie utrudniona, po
nieważ nowy podatek wymaga apa
ratu  urzędniczego, a więc dodatko
wych kosztow.

Nie nałożono opłat na przedmioty 
zbytku, na biżuterję, brylanty, wina, 
karty  do gry i t. p., lecz na przed
mioty pierwszej potrzeby. Opłaty 
od biletów wstępu na widowiska 
obciążą zarówno bogatych jak i b ie
dnych. Opodatkowanie totalizatora
— tak  samo. Opłaty od schowków 
i od przebywania w  nocy w zakła
dach gastronomicznych nie dadzą 
większych wpływów. Nawet opłaty 
od biletów komomianych, mające 
obciążyć właścicieli domów, z pe
wnością zostaną przerzucone — pod 
tą  lub inną formą — na lokatorów. 
Lwi ciężar nowych opłat spada 
więc na barki klasy średniej i warstw  
niezamożnych. Ubogie rodziny, zmu
szone liczyć się z każdym, dosłownie 
z każdym groszem, będą miały no
wą wyrwę kilku złotych w budże
cie.

A  dzieje się to na początku roku 
szkolnego, kiedy wydatki są zwię
kszone, na progu jesieni, kiedy trze
ba przygotować się na przetrzym a
nie zimy.

Zdawałoby się, że skoro obciąża 
się społeczeństwo nową serją świad
czeń, przeznaczonych na cele społe
czne, to przynajmniej społeczeństwo 
będzie mogło rozporządzać swoim 
groszem. Ale dekret ustanawia coś 
wręcz odmiennego. Fundusz będzie 
całkowicie w ręku Rządu. Komitet 
Naczelny składa się z 15 osób, z k tó
rych nawet dwaj przedstawiciele 
samorządu terytorjalnego oraz 7 
przedstawicieli czynnika obywatel
skiego są powoływani przez Preze
sa Rady Ministrów. Dyrekcja, za
rządzająca Funduszem, jest powoły
wana przez Prezesa Rady Mini
strów. S tatut Funduszu nadaje P re
zes Rady Ministrów. Społeczeństwo 
tworzy Fundusz i zasila go, ale nie 
ma nic do powiedzenia w sprawie 
rozporządzenia Funduszem, ani akcji 
Funduszu.

A co do tych akcji budzą się róż
ne wątpliwości. D ekret bowiem za
powiada „prowadzenie akcji zmie
rzającej do zwiększenia zatrudnie
nia bezrobotnych". Można to rozu
mieć, jako zmuszanie bezrobotnych 
do „odrobienia" uzyskanego zasiłku. 
Były już przecież liczne wypadki 
tego rodzaju, a prasa „sanacyjna" 
stawała w obronie tej pańszczyzny. 
Kryje się tu poważne niebezpieczeń
stwo powstawania sztucznej konku
rencji bezrobotnych i wpływania ich 
na obniżenie płac robotniczych.

Niezbyt zrozumiały jest też punkt, 
głoszący, iż Fundusz ma na celu

to zwiększenie zbrojeń
R ząd  von Papena  -  Schleichera, 

odraczając na kilka  dni decyzje  w  
polityce w ew nętrznej R zeszy , prze
rzucił się jednocześnie na teren PO
L IT Y K I Z A G R A N IC Z N E J . W  P ary
żu złożono notę, dotyczącą reorgani
zacji niemieckich sił zbrojnych. Notę 
opracowywał niewątpliw ie gen. 
Schleicher. T ekst oficjalny nie został 
jeszcze ogłoszony. Prem jer francus
ki Herriot nie chciał o nim nic mó
wić, zanim  nie p rzestud ju je  dokład
nie całej notv. Mimo to prasa fran
cuska zdołała ujawnić treść główną. 
Niemieckie w zed o w e biuro Conti po
tw ierdza, że nota została istotnie

złożona, a'.e pośrednio zastrzega snę. 
że nie w szystk ie  ogłoszone w  prasie 
szczegóły praktyczne t konkretne są 
ścisłe.

TREŚĆ NOTY
W edług informacji prasowych Rząd 

von - Papena domaga się zgody F ran
cji na:

1) zmiany sta tu tu  Reiehswehry, k tó
ry się opiera o zasado 12-letniej za 
wodowej służby wojskowej:

2) skrócenie tego 12-letniego czaso
kresu do 3 — 5 lat;

3) podniesienie stanu liczebnego 
Reiehswehry do 300.000 ludzij

4) przyznania Reichswehrze praw a 
posiadania artylerji ciężkiej i mor
skiej;

5) stworzenie parku  tanków ;
6) utw orzenie lotnictw a wojskowe

go;
7) budowę szkół dla pielęgniarek wo 

jennych; '
8) rozbudowę floty wojennej;
9) praw o budowania fortyfikacji;
10) otw arcie 35 nowych fabryk prze

mysłu wojennego.

PRASA FRANCUSKA
P rasa francuska ocenia bardzo ostro 

notę niemiecką, biorąc za punkt wyj-

Centrowcy rokują z hitleryzm em
Pcmaz pierwszy — półurzędowo I rżenia Rządu wspólnego i obalenia I dzenia „rokowań z innemi stron- 

niejako — uznano ze strony „Cen- Rządu von Papena. nictwami", a więc — w praktyce—
trum", że należy przeprowadzić ro- Frakcja centrowa Reichstagu wy- z hitlerowcami, 
kownia z hitlerowcami celem utwo- brała specjalną komisję dla prowa-

Fala strajllów
w  p r z e m y ś l e  w ł ó K i e n n i c z y m  r o ś n i e

ŁÓDŹ (telefonem)

W ciągu dnia wczorajfBcgo nastąpi
ło dalsze rozszerzenie się fali strajków 
w przemyśle włókienniczym Łodlsi i o- 
kręgu łódzkiego.

W „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTU
RZE" syt«acja nie uległa zmianie. 
Strajk trwa w całej pełni; kilkudziesię
ciu robotników pozostaje w dalszym 
ciągu na podwórzu fabrycznym.

Do porozumienia nie doszło, GDYŻ 
FIRMA NIE USTĘPUJE Z ŻĄDANIA 
15% OBNIŻKI PŁAC.

Do wybuchu strajku doszło w firmie 
„SZAJBLER I GROHMAN", gdzie pró
buje się narzucić robotnikom obniżkę

zarobków o 15 do 25% oraz cofnąć za
płatę za czekanie.

Stanęły: PRZĘDZALNIA I STARA
TKALNIA (2.000 robotników).

Wobec powyższego, firma unierucho
miła również NOWĄ TKALNIĘ, gdzie 
zatrudnionych jest też 2.000 robotników.

Strajkujący robotnicy nie opuszczają 
lokali fabrycznych.

W ZGIERZU stoją wszystkie TKAL
NIE I PRZĘDZALNIE.

Ogółne zebranie robotników UCH
WALIŁO PROWADZIĆ STRAJK W 
DALSZYM CIĄGU, WOBEC NIEUSTĘ
PLIWOŚCI FABRYKANTÓW.

W ALEKSANDROWIE trwa bez 
zmiany strajk POŃCZOSZNIKÓW.

Przemysłowcy przychodzą na konfe
rencję BEZ PEŁNOMOCNICTW (!), o- 
świadczyli jednak, że na następnej kon
ferencji, która została wyznaczoną na 
PIĄTEK, będą już mieli upoważnienia 
swoich członków!

W środę popołudniu odbyło się ol
brzymie zebranie przeszło 1000 robot
ników. Po sprawozdaniu to w. KRZY- 
NÓWKA i referacie tow. SZCZERKOW- 
SKIEGO, które zo-»tało owacyjnie przy
jęte przez słuchaczy — ROBOTNICY 
UCHWALILI TRWAĆ W PROWA
DZONEJ AKCJI.

ścia to sformułowanie noty, które poda
liśmy powyżej. P rasa lewicowa atakuje 
energicznie zwłaszcza gen. Schleichera.

WYJAŚNIENIA NIEMIECKIE
Wczoraj w godzinach wieczornych 

nadszedł do Warszawy pełny tekst de
klaracji biura Conti.

Biuro Conti oświadcza, że min. spraw 
zagranicznych Neurath nie złożył żad
nej noty ambasadarowi Francji, a odbył 
z nim tylko poufną konferencję, przy- 
czem zreasumował swoje wywody na 
piśmie. Zasadnicze stanowisko Rządu 
niemieckiego można ująć w formułę: 
„to, co dozwolone jest innym, musi być 
dozwolone także Niemcom". Jest to sta
nowisko, zajęte przez Niemcy już na 
Konferencji Rozbrojeniowej. Co się ty
czy owych 10 punktów rzekomej noty, 
to, według biura Conti, prasa francuska
skonstruowała je w sposób dowolny.

* *
*

Tyle biuro Conti... Krótko mówiąc, 
treść informacji prasy francuskiej naj
widoczniej odpowiada prawdzie; błąd 
zaszedł co do formy (nie nota, ale roz
mowa poufna) i — być może — co do 
szczegółów sformułowania,
DALSZY CIĄG DEPESZ NA STR. 2.

Z a K a z

Walka strajkowa w Gdyni
t r w a  b e z  z m i a n y

Strajk w GDYNI trwa w dalszym cią
gu-

Policja usilnie stara się ANGAŻOWAĆ 
ŁAMISTRAJKÓW, obiecując im opiekę. 
W rezultacie — jeden kran działa pod 
opieką policji.

Pracodawcy proponują rokowania, o 
ile przedtem strajk zostanie przerwany, 
NA CO ZNOWU ROBOTNICY ZGO
DZIĆ SIĘ NIE MOGĄ.

Do Gdyni przyjechał okręgowy ins

pektor pracy z Bydgoszczy.
Ostatnio do strajku przyłączyli sie ró

wnież Zjedn. Zaw. Polskie i Z. Z. Z.
* *

*

Ajencja „Iskra" wydała wczoraj kłam 
liwy komunikat, w którym twierdzi ja
koby ,,strajkowi nadano powierzchow
nie charak ter zatargu ekonomicznego", 
gdyż w rzeczywistości „jest on jeszcze 
jedną próbą przyczynienia trudności 
rządowi, tym razem  w jedynym porcie

polskim".
Ajencja „Iskra" stosuje tu zwykłą j 

swoją metodę: utrudniania przy pomocy i 
kłamstw walki robotniczej. G ra jest ' 
tak  przejrzysta, że nikogo w  błąd nie I 
wprowadzi. Opinja publiczna wie do- j 
brze, że robotnicy gdyńscy walczą o 
swoje praw o do życia, ale „metody" tej 
jedynej w swoim rodzaju ajencji p raso
wej zasługują na odpowiednie podkre
ślenie.

„podejmowanie inicjatywy w k ie
runku uzgadnienia pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych, prowadzonej przez 
organizacje państwowe, samorządo
we i społeczne". Dlaczego właśnie 
Fundusz ma podejmować inicjatywę? 
Przecież Fundusz będzie również 
organizacją państwową, i jeżeli inne 
organizacje państwowe tego samego 
charakteru  nie wykazały dotąd ini

cjatywy, to skąd ją ma czerpać Fun
dusz?

W ątpliwości nasze powiększa je
szcze ta okoliczność, że Fundusz, 
aczkolwiek ustanowiony do pomocy 
doraźnej, nie jest ograniczony te r
minem działania.

A gdy ponadto uwzględnimy, że 
akcja zbierania opłat, kontroli opłat, 
ściągania zaległości i t. d. wymagać

będzie wielkiej machiny biurokraty
cznej, że Fundusz pod „wypróbowa- 
nem" kierownictwem „sanacji" po
chłaniać będą znaczne koszta admi
nistracyjne, że od słów dekretu  do 
czynów na rzecz bezrobotnych dużo 
upłynie wody — przekonamy się, że 
nowy Fundusz będzie przelewaniem 
z pustego w próżne.

(jmb.).

Starosta radomskowski zakazał 
wiecu sprawozdawczego poselskie
go P. P. S., wyznaczonego w Gi
dlach na dz. 4 września. Wiadomość 
tę notujemy na marginesie „praw o
rządnych" zapewnień p. Pierackie- 
go, że poselskie wiece sprawozdaw
cze mają zapewnioną swobodę.

Wymiana więźniów 
z Sowietami

Aj. PRESS donosi, że term in wymia
ny więźniów politycznych między Pol
ską a Związkiem Sowieckim został u- 
stalony definitywnie na dzień 15 b. m. 
Obecnie są w toku prace przygotow aw 
cze do uskutecznienia wymiany. Obo
pólna lista więźniów do wymiany jest 
obecnie uzgadniana w drodze dyploma
tycznej między obu Rządami.

Strona polska uzyskała zgodę Sowie
tów  na wydanie Polsce 40 osób, więź
niów politycznych.

W zam ian za więźniów polskich uzy
skał Rząd sowiecki zgodę na w ydanie 
mu przez Polskę mniej - więcej rów 
nej liczby działaczy komunistycznych, 
przebyw ających w Polsce i odsiadują
cych karę  w ięzienną. J e s t  wśród nich 
killku działaczy wybitnych.

Aeroplan bez pilota...
Przygoda kpt. Orlińskiego

W czoraj o godz. 11 rano kpt. Orliński 
wrykonywał próbne loty nad W arszawą.

W  pewnym momencie oderw ała się 
część osłonki silnika, k tóra  uderzyła 
w  lotkę, złam ała ją i oderwała. Kpt. 
Orliński, nie chcąc lądować na lotnisku 
warszawskim, odleciał daleko za miasto 
i w okolicy Piaseczna wyskoczył ze 
spadochronem. W yszedł on z w ypadku 
szczęśliwie ulegając jedynie stłuczeniu 
prawej nogi.

Maszyna, bez pilota, poleciała w kie
runku wschodnim i w chwili, gdy odda
jemy numer pod prasę, jeszcze nie opa
dła.

Dziś pierwszy dziert strajku w przemyśle naftowym
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„ H itle ry z m "  w  Rumunji
Hitleryzm  niem iecki znajduje gorli

wych naśladow ców  w  Rumunji.
O modną w  obecnym czasie nazwę 

„nazi ‘ w Rumunji ubiegają się zwo
lennicy prof. Cuzy, zorganizowani w 
„Żelaznej G w arn i" . „H itlerow cy” ru 
muńscy przystąpili do w ydaw ania w ła
snego pisma i opracowywania programu 
społecznego.

Program  „hitlerow ców " rumuńskich 
pow iadaf że absolutna moc i w ładza w 
państw ie należy się tylko kość z kości, 
krew  z  krw i Rumunom. Praw o do p ra 
cy mają tylko fizyczni i umysłowi p ra 
cownicy o nieskazitelnem  rumuńskiem 
pochodzeniu.

Przybysze, o ile są chrześcijana
mi, mogą korzystać z praw  obyw atel
skich i politycznych, ale nie mogą być 
urzędnikam i państwowymi.

Posłem  do parlam entu w Rumunji nie 
może być obywatel, urodzony z niezna
nego m ałżeństwa. Za obyw atela Rumu
nji uważany jest tylko ten nie-Ruroun 
chrześcijanin, którego przodkow ie od 
200 la t żyli na terenie Rumunji. Ciało 
ustaw odaw cze ma składać się z parla
m entu politycznego i parlam entu, sk ła
dającego się z przedstaw icieli stow arzy
szeń i zawodów. Posłami do parlam entu 
politycznego mogą być obywatele ru 
m uńskiego czysto-pochodzenia.

Obywatele nierum uńskiego pochodze
nia, ale chrześcijanie, mogą zasiadać w 
sam orządach gminnych i miejskich i ty l
ko w stosunku 3:10.

Cudzoziemcy, do których zalicza się 
i Żydów, muszą być natychm iast zwal
niani z posad, bez jakiegokolwiek od
szkodowania.

W przedsiębiorstw ach rumuńskich 
handlowych i przemysłowych musi być 
najmniej 85 procent kapitału  rum uńskie
go. Fabryki, k tó re  wstrzymują pracę, 
przechodzą na w łasność państw a i uru
chomione mają być pod nadzorem  ro
botników.

Z armji usunięci będą wszyscy nie
chrześcijanie. Oficerom nie wolno się 
żenić z  nie-Rumunkami.

„Narodowi - socjaliści” rumuńscy (czy
taj: faszyści) domagają się dalej rady
kalnej reform y ustaw y prasowej. O bra
za czci, popełniona w  prasie, oszczer
stwa, kry tyka obozu rządzącego, nawo
ływ anie do buntu karze się aż śmiercią.

Pozatem  nie wolno w ydaw ać pism w  
języku innym, niż rumuński.

W Hiszpanii 
Przeciw monarchistom

W  ciągu ostatnich p a ru  dni uwięzio
no w  Madrycie i w kilku innych miej
scow ościach szereg osób, podejrzanych 
o knowania monarchistyczne. A reszto
wano, między innymi, ks. Sewilli, kre
wnego b. kró la  Alfonsa, o raz pewnego 
p rzeo ra  zakonu franciszkanów. U rzęd
nicy, sprzyjający reakcji m onarchisty- 
oznej, będą usunięci z zajmowanych 
stanow isk.

Nagroda za ujęcie faszysty 
ale... w Finlandii

Rząd Finlandji w yznaczył dużą n a 
grodę za ujęcie niejakiego Ecrolainena, 

.przyw ódcy organizacji faszystowskiej, 
t. zw. lappowców.

Zabójstwo agenta 
G. P. U.

W  pociągu międzynarodowym  Mos
kwa - Berlin, idącym p rzez Łotwę, 
znaleziono w wagonie K. Suglickiego, 
w ybitnego działacza G. P. U., z wbi
tym w  serce sztyletem . Suglicki już nie 
ty ł. Zabitemu zrabow ano w szystkie do
kum enty i gotówkę.

PolsRie trepy
W odpowiedzi na mój artykuł o 

Zjeżdzie Legjonistów, p rasa  „sana
cyjna", jak zwykle, obrzuciła mnie 
stetkiem wyzwisk i obelg. Na osobi- 
stte zniewagi z  te j strony  — przesta
łem już dawno reagować. Ale mu
szę podnieść jaknaj bar dziej energicz
ny protest przeciwko metodzie, za
stosowanej ostatnio przez „Gazetą 
Polską ', która — chcąc uderzyć we 
mnie — godzi równocześnie w god
ność ogromnej części narodu polskie
go-

„Trep" powiada na mnie pogardli
wie „Gazeta P o l s k a — dodając, że 
tak nazywano żołnierzy austrjackich, 
którzy umieli tylko „uciekać", „gra
bić" i „żebrać". Zapomniał widocz
nie autor notatki, że tych „trepów" 
polskich poza mną było blisko mil- 
jon; że setki tysięcy tych „trepów“ 
polskich: chłopów, robotników i inte
ligentów, — którym „Gazeta Polska" 
dziś cynicznie zarzuca tchórzostwo i 
grabież — stało wytrwale na froncie, 
wykonywając obowiązek, narzucony  
im nietylko przez władze austriackie, 
lecz również orzez Naczelny Komitet 
Narodowy i Koło Sejmowe, które — 
słusznie, czy niesłusznie — uważali 
wówczas za Naczelną W ładzę Naro
dową. Te pogardliwie traktowane „tre 
pv‘‘ polskie przelały swą krew i za
słały trupami prawie pół Europy. Te- 
mi „trepami" polskimi łam ał front 
rosyjski Mackensen  t>od Gorlicami; 
polskimi żołnierzami forsowano n a j
trudniejsze pozycje włoskie pod Tol 
minem; polskich pułków używano 
orzv złamaniu frontu rumuńskiego. 
Posłuszni dyrektywom Naczelnego 
Komitetu Narodowego i Koła Sejmo
wego, w najcięższych warunkach u- 
mieli wytrwać i — w przeciwstawie
niu do żołnierzy czeskich, którym ich 
władze narodowe nakazały inną tak 
tykę — swój obowiązek żołnierski 
spełniali nie gorzej, niż inni.

Można mieć najwyższy kult dla 
Łegjonów; można przypisywać im 
najwyższe znaczenie — ale, żeby 
dlatego posunąć się do tego, by o- 
gromnej części narodu polskiego za
rzucić grabież i tchórzostwo, by w 
ten sposób pluć na ich przelaną krew 
i trupy — na to trzeba już być zwy- 
rodnialcem.

A przy tej sposobności niech mi 
będzie wolno porobić parę poprawek

w uwagach „Gazety Polskiej“ . O d
powiadając na moje zarzuty co do 
wartości obecnej „elity" — „Gazeta 
Polska" powiada, że to przed majem 
„łobuzy, politycznie ustosunkowane, 
chodziły stale na wolności", a dziś 

nawet najbardziej łaszące się, jak 
np. Tasiemka i  Czuma, zostają po
ciągnięci do odpowiedzialności. Prze
oczyła „Gazeta Polska", że właśnie 
proces Tasiemki wykazał, iż grasował 
on bezkarnie i pociągnięty został do 
odpowiedzialności wówczas, gdy 

„Frakcja Rewolucyjna" straciła swe 
polityczne dla „sanacji" znaczenie. A 
p. Czuma, już po wyroku za zdradę 
państwa, gdy stał się politycznie po
trzebny — został ułaskawiony i po
wołany do szeregów „elity". Nie mó
wię już o tern, że do dziś dnia cały 
szereg fałszerzy wyborczych chodzi 
wolnych — i nikt ich do odpowiedział 
ności me pociąga.

Zdaje mi się, że daleko prościej i 
uczciwiej przystąpił do tego zagad
nienia p. Cat, w „Słowie" wileńskim. 
Przyznaje on, że dżiś, po maju, ło
buzy ustosunkowane politycznie cho
dzą również na wolności, przyznaje, 
że jest wśród nich mnóstwo „karjero- 
wiczów, najmitów drabów i bra- 
wów", ale... pociesza się, że był je
den człowiek czysty i bezinteresowny, 
tylko niestety, i ten już nie żyje.

O tym „raju  polskim", jaki stwo
rzyła „sanacja" pod względem eko
nomicznym i politycznym, pisać, nie
stety, nie mogę, bo nie chcę narażać 
pisma na konfiskaty, jakkolwiek, we
dle „Gazety Polskiej", m ają być one 
tak łagodne i sprawiedliwe, że tylko 
wyjątkowo uchylały je sądy. Zapom
niała, zdaje się, „Gazeta Polska", 
że zarządzeń konfiskacyjnych cenzu
ry na całym terenie b. zaboru rosyj
skiego skarżyć nie można; tam nato
miast, gdzie to jest dopuszczalne (np. 
w Małopolsce) — są one właśnie ma
sowo uchylane przez Sądy.

Istny raj w tej Polsce pod rządami 
„sanacji"! „Trwa spokój i praca" — 
a wszystko dlatego, że „istnieje w 
Polsce odpowiedzialność'1. Mnie zaś 
zdaje się, że cechą obecnego syste
mu jest nieodpowiedzialność. Jeżeli 
się mylę, to proszę odpowiedzieć mi 
na stawiane tylokrotnie pytania: — 
KTO? — PRZED KIM ? 1 W  J A 
K IE J M IERZE ponosi dziś odpo

wiedzialność? Dotąd słyszałem bo
wiem tylko o jednej odpowiedzial
ności — o „odpowiedzialności przed 
historją”, ale tę ponosi na równi ca
łe nasze pokolenie.

Biada dalej „Gazeta Polska", że 
dawniej, za poparcie Rządu, żądano 
pozwolenia na wywóz świń. Nie 
wiem, — może tak było. Ale chciał
bym znowu wiedzieć, jaka jest istot
na różnica pomiędzy obietnicą popar
cia za wywóz świń, a udzielaniem go 
za eksport węgla, czy cukru? J a  
niestety — jak słusznie przypuszcza 
„Gazeta Polska ‘ — faktycznie tego 
zrozumieć nie mogę.

A w końcu moja osobista sprawa: 
„Gazeta Polska" zarzuca mi, że „za
pewne" brałem z Kas Chorych wię-' 
cej niż Minister Rzeczypospolitej Nie 
twierdzi tego stanowczo — bynaj
mniej — przypuszcza tylko, jakkol
wiek komisarze rządowi mają do swej 
dyspozycji wszystkie księgi instytu- 
cyj ubezpieczeniowych, na czele któ
rych stałem  — i mogą najdokładniej 
stwierdzić, ile „brałem” za swe „po
sady" pod jakimikolwiek tytułami, i 
ile brali moi towarzysze — a ile bio
rą dziś „ideowi" działacze „sanacyj
ni"*. Ale zamiast tego, lepiej jest rzu
cać nieokreślone zarzuty, że „zapew
ne" brałem! — A ja mogę na to oś
wiadczyć, że „zapewne" niejednego 
z dzisiejszych „ideowców" w Kasach 
Chorych wsadziłbym do kryminału, 
gdyby mi umożliwiono taki wgląd w 
ich księgi, jaki ord mają w moje.

Niech mi „Gazeta Polska" wskaże 
jednego człowieka z pośród wszyst
kich „ideowców" „sanacyjnych", któ 
ryby przez lata  sta ł na czele instytu
cji, m ającej obrót roczny dwadzieś
cia kilka milionów złotych, kierował 
nią i bezpośrednio załatw iał jej spra 
wy — i brał za to razem, jako jedy
ne wynagrodzenie, w formie zwrotu 
własnych wydatków, 83 złote miesię
cznie — a odwołam wszystkie moje 
zarzuty. Faktycznie, ma rację „Ga- i 
zeta Polska": żal mi tej placówki, nie ' 
83 złotych, ale zmarnowanego dłu
goletniego, ofiarnego dorobku klasy 
robotniczej.

Artykuł w „Gazecie Polskiej" mu
siał pisać „zapewne" ktoś o poczuciu 
honoru... dzisiejszej „elity".

Zygmunt Żuławski.

Z. P. P. s.

Tanie książki dla dzieci pracowników
Uroczysta Inauguracja akcji Z. Z. K.

kolejowych
W dniu 2 w rześnia w gmachu Z.Z.K. 

przy ul. Czerwonego Krzyża 20 odbę
dzie się uroczyste rozpoczęcie akcji do
starczania tanich podręczników szkol
nych dla dzieci pracowników kolejo
wych.

Inicjatywa Związku, zwłaszcza obec
nie, gdy pracow nicy kolejowi po osta t
nich obniżkach muszą ograniczać wy
datki na zakupy książek dla dzieci, jest 
niezwykle pożyteczna. Nic też dziwne
go, że w yw ołała żywy oddźwięk wśród 
szerokiej rzeszy pracow ników  kolejo
wych. Z całego kraju napływają już za 
potrzebow ania na książki, k tóre Z.Z.K. 
wysyła całkowicie na swój koszt na pro
wincję.

M inisterjum Komunikacji, uznając wy
soką w artość społeczną akcji Z.Z.K., 
przyznało na przesyłki książek taryfę 
ulgową.

W W arszaw ie akcja koncentruje się 
w gmachu Z.Z.K. przy ul. Czerwonego

Krzyża 20, gdzie również mieścić się 
będzie centralny punkt wysyłki książek 
dla pracow ników  z  W arszaw y i okolic 
podmiejskich, czynny codziennie od g. 
14 do 20-ej w dniach od 2 do 12 w rześ
nia. Obok podręczników, pracownicy 
kolejowi będą mogli w tych dniach za
opatryw ać się również po cenach bar
dzo zniżonych w m aterjały pisemne, jak 
zeszyty, bloki rysunkowe itd.

KSIĄŻKI SZKOLNE
nabywajcie w

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, ul. Warecka 9 
tel. 229-70, P. K. 0. 1228

Na uroczystość rozpoczęcia tej akcji 
w dn. 2 września o g. 17 zostali zapro
szeni kierownicy szkół, dyrektorzy gim
nazjów i wybitni działacze zawodowi, 
znani na terenie W arszawy. Uroczys
tość połączona będzie z atrakcjam i i 
produkcjam i artystycznemi, w których 
między innymi wezmą udział czołowi 
członkowie zespołu tea tru  ,,Ateneum", 
a więc: dyr. Stefan Jaracz, Marja Bal- 
cerkiewiczówna, Stanisław a Perzanow
ska, Henryk Ładosz, Zygmunt Chmie
lewski, St, Daniłowski i inni. Pozatem  
przez cały okres kolportażu książek 
wyświetlane będą filmy dla dzieci.

Podkreślić należy ofiarność zespołu 
teatru  Ateneum , k tóry  zupełnie bezin
teresow nie zaofiarował swój współu
dział w uroczystości.

Cała akcja o wysokiej w artości spo
łecznej jest dalszym dowodem żywotno
ści i ruchliwości Z. Z. K.

Wctzoraj odbyło się pod przew odni
ctwem tow. M. Niedziałkowskiego po
siedzenie p lenarne Z. P. P. S. Tt>w. 
prezes Niedziałkowski przedstaw ił ze
branym plan p rac  przygotowawczych 
do jesiennej sesji sejmowej, a tow. K. 
Pużak, sek re ta rz  generalny Partji — 
plan pracy masowej w kraju w okresie 
najbliższych paru  miesięcy. W ożywio
nej dyskusji zabierali głos tow. tow. D. 
Kłuszyńska, K. Dobrowolski, Z. Piotro
wski, D. Gross, J. Grzeczn®rowski, A. 
Ciołkosz.

W osobnej uchw ale Z. P. P. S. w yra
ził swą całkow itą solidarność ze straj
kiem robotników przemysłu naftowego; 
wysłano do Borysławia odpowiednią 
depeszę. Ponadto Z. P. P. S. p rzesłał 
tow. Emilowi Haeckerowi, redaktorow i 
naczelnem u „Naprzodu" serdeczne ży
czenia z powodu 40-lecia pracy dzien
nikarskiej i publicystycznej w służbie 
Soqalizm u polskiego.

Rew izje  w  Str. Ludow em
•

Wczoraj, o godz. 3-ej po południu, 
władze bezpieczeństwa przeprow a
dziły rewizję w  lokalu Redakcji 
„Wyzwolenia" („Związku Rolni
ków") poszukując odezw.

Starosta w Mińsku-Mazowieckim 
skonfiskował te same odezwy przed 
dwoma dniami.

W ostatnich dniach przeprowa- 
dzo w tym samym celu rewizje w  
sekretarjatach powiatowych „Związ
ku Rolników" w Płocku, Grójcu 
i t. d. Również odbyły się rewizje u 
poszczególnych działaczy Stronnic
twa Ludowego; niektórzy z nich, 
jak np. ob. Wieczorek w pow. płoc
kim, byli parokrotnie aresztowani.

Uniwersytety powszeche
Uniw ersytety Powszechne Sekcji Oświaty 

Pozaszkolnej M agistratu m- st. W arszawy 
są przeznaczone d la  tych, co m ają wykształ 
oanie w zakresie p ro g ra m u  siedmioklasowej 
szkoły  powszechnej i chcą je uzupełnić. 
Aby umożliwić korzystanie z uniw ersyte
tów tym, którzy w dzień są zajęci pracą 
zawodową, nauka w  uniw ersytetach po
wszechnych odbywa się w godzinach wie- 
ozornych, a mianowicie od 19 do 21 mi
nut 30.

Sekcja Oświaty P ozaszkolnej posiada oni 
w ersytety powszechne dwuch typńw. Od 
Toku szkolnego 1924-25 ustalił się typ uni
w ersytetu powszeohnego w postaci dwule
tniego kursu ogólnokształcącego, o b e jm u ją 
cego język i literaturę polską, historję cy
wilizacji, praw a, nauki społeczno - ekono
miczne, psychologię, przyrodę. W ten spo
sób prowadzone są ogniska przy ul. E lek
toralnej 7 i Poznańska 11. W roku ubie
głym wprowadzono nowy typ uniw ersyte
tów powszechnych. Słuchacze m ogą w nim 
zapisywać się na dowolnie wybrane p rzed 
mioty b iorąc pod uwagę cza®, jakim roz* 
oorządlzają i zainteresowania własne. Tego 
typu uniw ersytety są przy ul. Chłodnej U  
i Kruczej 21. W  tern ostatndem ognisku jest 
przyjmowana tylko młodzież żeńska.

Aresztowanie syndyka 
gminy m. Lwowa
0  a f e r ę  z  p a r c e l a m i

W e Lwowie aresztow ano syndyka 
gminy m. Lwowa: dr. Stanisława Po
piela, dr. Marjana Bobrowskiego, oraz 
byłego dyrek tora Banku Ziemian, Rzę- 
dzińskiego.

Wszyscy oskarżeni są o aferę w 
związku ze sprzedażą parceli.

JAN NEPOMUCEN MILLER.

Rozkład wewnętrzny
„Wiadomości Literackich”
"N Zamieszczając artykuł J. N, Millera, 

nie krępujemy, rzecz jasna, w niczem 
swobody jego krytyki i jego oceny dzia
łalności „Wiadomości Literackich”.

Red.
W roku ubiegłym P. H. Laskowski 

(„Wiadomości Literackie" Nr. 142) za 
stanaw iając się, jako lojalny i pełen  kur 
tuazji wobec redakcji w spółpracow nik, 
nad cTorobkiem kulturalnym  „Skaman- 
dra“ i „Wiadomości Literackich", do
szedł do bardzo pocieszających dla te 
go pisma i ukrytej poza nim grupy li
terack iej wniosków.

Zachęca mnie to, jako pisarza, k tó 
ry  niem ałą część swego ubożuchnego 
dorobku krytycznego uronił w „Wiado
mościach Literackich", do podjęcia po
dobnej próby oceny, zw łaszcza że w 
czasach ostatnich „Wiadomości" doko
nały  dość ciekaw ego „salto m ortale",
mogącego zainteresować nietylko czy

telników, lecz i piszących w tem piśmie 
literatów .

„Wiadomości" w swoim czasie przy
czyniły się w niem ałej m ierze do oży
w ienia naszego życia literackiego, sprzy 
jały w dużym stopniu zaznajomieniu 
się z szerokiem  korytem  życia umysło
wego przodujących w tyciu  kulturalmem 
krajów. Zdołały skupić w ielką ilość piór 
ludzi z przeciw staw nych naw et obo
zów, co w ytw arzało  wcale przedni ob
raz względnej bezstronności i pulsujące
go życia w ew nętrznego pisma.

W praw dzie od początku ludzie świa
domi rzeczy widzieli forytow anie ludzi, 
nastaw ień i kierunków  wygodnych d/la 
polityki literackiej „Skamandr®", ale 
wobec niewątpliwych w alorów  informa
cyjnych pisma, k tó re  na naszym grun
cie skutecznie ryw alizow ać mogło z 
„Nouvelles Litteraires" i „Die Literari- 
sche Welt", wobec braku zresztą  wszel

kiej innej placówki tego typu pismo 
miało powodzenie zapewnione.

Przyczyniły się do tego rozległe wpły 
wy i stosunki bardzo solidarnej i zgra
nej w sobie grupy „Skam andrytów ", 
którzy umiejętną reklam ą, korzystającą 
bez skrupułów  ze wszystkich udosko
nalonych środków technicznych z tego 
zakresu — prasy „czerwonej" i „czar
nej”, szopek i kabaretów , „Band" i 
„Cyrulików ” — zdołali wmówić w je
dynych czytelników pism literackich w 
W arszaw ie... klijentelę p. A lbrechta w 
„Ziemiańskiej", że są jedynymi w Pol
sce pisarzam i, godnymi tego miana, że 
poza nimi są tylko grafomani. Drogą 
umiejętnej polityki obłaskaw ili sobie 
kilku wybitnych pisarzy, którzy popar
li ich swoją pow agą i wpływami.

Dla naszej prasy reakcyjnej, wolnej od 
wszelkich tęsknot nowatorskich, wszy
stko to było żydowstwem i bolszewiz- 
mem, ale poza tę stereotypow ą syntezę, 
stosow aną ziresizitą, jak w iadom o, z 
rozrzutną szczodrobliwością do wszy
stkich nieendeków , z tej strony frontu 
rzadko kto  wychodził.

Skam andryci na tyle zmonopolizowali 
organy opinji literackiej w  „W arsza
w ie". że  żadne pisano „postępow e" nie

ośmieliłoby się podać w wątpliwość ich 
bezapelacyjnych uroszczeń. Piszący sło
wa niniejsze, chcąc wiązikę św iatła kry
tycznego rzucić na dorobek literack i 
„Skam andra" — w artykule p. t.: „Tse
tse" w „Skamandrze" — m usiał się 
chronić aż na łamy nieznanego w W ar
szawie „Tygodnika Wileńskiego".

Na „prowincji" tedy jeszcze pokuto
w ała pozbawiona wpływów zresztą o- 
pozycja w rodzaju „Zwrotnicy” w „sto
licy" jednak, jak za czasów Koźmianów 
i Osińskich, rozparła  się wszechwładnie 
— zakłam ana, lecz czynna i mściwa je
dnolita opinja od redakcyj do urzędów 
od „A storji" do „Cyrulika", od „Qui- 
pro-quo“ do wszystkich „postępowo - 
radykalnych” „Kurjerków".

Oblicze polityczno - społeczne tej 
grupy (poza jednym Słonimskim, k tó re 
go stać na sąd niezależny) w yrażało się 
zawsze w  dewizie Penełopy: krok na
przód i trzy kroki wtył.

„Wiadomości Literackie" w yrosłe na 
gruncie wpływów likwidującego się „Ska 
mandra" niezależnie od właściwej im 
koteryjnej zapraw y opinji literackiej, o- 
degrały mimo to w cale poważną rolę, 
stały  się placem  boju dla krzyżujących 
się n a  ich kolumnach piór, użyźniły pod

wielu względami grunt ugorującej lite 
ratury.

Naogół biorąc jednak już zdawna w y
suwano nie bez racji zarzut, że w dzia
le informacyjnym „Wiadomości" istnie
je rażąca dysproporcja między lite ra tu 
rą obcą i polską (oczywiście pozaska- 
mandryczną...). Że pisarze dziesiątej na
w et rangi zagraniczni cieszyli się nie
równie większą uwagą niż knzepcy na
wet tubylcy.

Mimo tej stronniczości ośw ietleń dział 
informacyjny i niezależnej krytyki li
terackiej był na tyle zasobny, żywy i 
bogaty, że okres czasu od roku 1925 do 
1930 należałoby uważać za pięciolecie 
rozkw itu pisma, k tóre  zagadnienia li
te rack ie  zdołało rzucić na szersze tło 
prądów  społecznych, nurtujących epn- 
kę.

Dzięki rozległości zainteresow ań, sw a 
dzie pisarskiej swych w spółpracow ni
ków  pismo zdołało sprawami lite ra tu ry  
zająć szersze w arstw y opornej wobec 
tych kwestyj nastzej publiczności, stać 
się pożywką każdego myślącego „po
stępow ego" Polaka.

Od tego czasu wiele się jednak zmie
niło. (Dok. nast.).
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Ludzie żyjący
z powietrza

Nie trzeba być bardzo domyślnym, 
aby odgadnąć, że chodzi tu o boba ter w 
ostatnich dni, o por. Żwirką i jego to
warzyszów lotników.

Powietrze jest ich żywiołem, jak wo
da jest żywiołem ryb. Po zniesieniu 
przez ś. p. Konstytucję tytułów i przy
wilejów rodowych oni jedni zostali ludź
mi „najwyższych sier“.

Niewiadomo, czy im, patrzącym na 
nas zgóry, nie wydiajemy sśę rojowis
kiem małych, dwunożnych owadów, w 
małostkowych sprawach groteskowo u- 
wijających się po ciasnych dróżkach po
między dwoma rzędami pudelek - do
mów, co krok potykających się i wal
czących o sprawy niegodne najmniejszej 
uwagi.

Czarodziejami nazywaliśmy za młodu 
bohaterów baśni wschodnich, co to na 
zaczarowanych dywanach unosili się w  
powietrze i lotem błyskawicy przeby
wali niezmierzone przestrzenie.

Wiara w czary dawno ustała, a uno
szących się na ognistych rumakach - 
platowcach czarodziejów nazywamy bo
haterami oraz ludźmi żyjącymi z powie 
trza.

Lecz jest jeszcze druga kategorja bo
haterów i ludzi żyjących z powietrza, 
których bohaterstwo jest bardziej god
ne podziwu. Podziwiając ich bohater
stwo, znowu zaczyniamy wierzyć w cu
da, w czary.

Znamy ich wszyscy. Na imię im le
gion, ale oiicialnie nazywamy ich BEZ
ROBOTNYMI.

Nie pracują już od roku, od dwuch, 
od trzech lat... Co było do sprzedania 
— sprzedali; gdzie można było co po
życzyć — pożyczyli. Pomoc państwową 
już wyczerpali, pomoc obywatelska.... 
nie mówmy lepiej o tern- A pomimo to 
ludzie ci żyją. Z czego? Chyba z po
wietrza.

Pomiędzy temi dwiema kategoriami 
różnica jest taka, że ci pierwsi żyją z 
powietrza, bo im płacą za to; zaaię ca 
drudzy muszą żyć z powietrza, ponie
waż nikt im nie płaci.

Wy, którzy rozpieracie się w  eleganc
kich limuzynach i noce beztrosko spę
dzacie w  modnych dancingach, drżyjcie 
na myśl o raidzie ludzi żyjących z po
wietrza... Tych drugiej kategorji.

x. y. z.

Woda gorzka „Franciszka Józefa”—
zasila krew składnikami odiywczemi.

Wiatry wodza „W alk i"
(x) Towarzystwo Wzajemnej Adoracji z 

„Walki" poświęciło onegdaj z łezką napi
sany panegiryk imieninowy p. Jaworow
skiemu.

Dużo wyjątkowo miejsca w tym pamegi- 
ryku poświęcono wiatrom. Jest tam wiatr, 
k tó ry  „omuskał będzie domy i drzewa";
jest wiatr „mniejszy" i wiatr „większy” i 
jest wiatr .delikatny, że niemal bez wich
ru" i t. d.

Nie wiemy, 'czy wiatr bez wichru jest 
rzeczywiście delikatny, ale to pewna, że 
niedelikatny jest autor panegiryku, przypo
minający (p. Jaworowskiemu jego posiew 
lat ostatnich.

Nie robi się tego w dzień imienin!
To jedno.
A drugie to już rzecz zupełnie rewolu

cyjna! P. Jaworowskiego „Walka" kreuje 
„Wodzem" przez duże „W”.

A to co znowu! Czy w „Walce nie zna
ją pierwszego „sanacyjnego" przykazania: 
„Nie będziesz miał innych Wodzów nade- 
mnie?"

Gdzie mores, gdzie?

K T O ‘M Y Ś L I
o swej przyszłości

winien n iezw łocznie obej 
rzeć parcele budow lane pod 
W arszawą, w ydzielone z

D ó b r  W i l a n o w s k i c h .  
SŁUŻEW— SŁUŻEWIEC 
W A W E R — ANIN 
ADAMÓW —  ZALESIE

Pow ierzchow ne naw et zorjentowa- 
nie tię  w  położeniu tych parcel 
przeVona każdego o niezwykłej 
przyszłości tych parcel, których 
w artość z dnia na dzień rośnie

Żądać b e z p ła t n y c h  ilustrowa
nych prospektów i informacyj w  
Zarządzie D ó b r  W i l l a n o w s k i c h ,  
W arszawa, M arsząlkowska 94 m. 18, 

tel. 9-87-38

Dlaczego został proklamowany strajk
w  p r z e m y ś l e  n a f to w y m ?
Nasza rozm owa z tow . J. Stańczykiem, sek re ta rzem  Centralnego Związku Górników

Zwróciliśmy się do tow. J. Stańczyka ! 
z prośbą, by raz jeszcze sformułował dla 
opinjl publicznej powody i założenia 
proklamowanego wczorajszej nocy straj
ku w przemyśle naftowym. Red,

— Jak  przedstaw ia się spraw a ostat
niego konfliktu w przemyśle naftowym 
i jakie są jego przyczyny? — pytam y 
na wstępie.

— Od dłuższego czasu — oświadcza 
tow. J. Stańczyk — klasa robotnicza w  
Polsce we wszystkich gałęziach przem y
słu przeżywa nietylko ciężki okres nę
dzy, ale także zaostrzonego nacisku na 
płace i zdobycze socjalne. W alką pol
skiego przemysłu kieruje „Lewiatan** 
według ustalonego programu r.a odby
tym swego cząsu w W arszaw ie zjeździe 
delegatów Izb przemysłowo - handlo
wych. Program naszych kapitalistów  w 
walce z klasą robotniczą jest bardzo 
prosty: im większy kryzys w przemyśle, 
tem większe obniżki płac i pozbawianie 
robotników wszelkich zdobyczy społecz
nych. To też widzimy na przestrzeni ca
łej Polski wzmagającą się falę gwałtow
nych, często rozpaczliwych strajków 
obronnych. Przypomnę długotrwający i 
krw aw y strajk w zagłębiach węglowych, 
fale strajków w przemyśle w łókienni
czym oraz charakterystyczne walki w 
formie okupowania przez robotników 
fabryk.

— Przemysł naftowy, w którym  w sku
tek wyjątkowo wysokiego uświadomie
nia robotników  i jednolitej silnej orga
nizacji zawodowej, warur.ki pracy i p ła
cy regulowane były jeszcze przed woj
ną w drodze umów zbiorowych, był do 
lej chwili stosunkowo spokojnym te re 
nem na odcinku konfliktów zarobko
wych. Przemysłowcy naftowi uchodzili 
wśród opinji robotniczej za  ludzi rozsąd
niejszych od swoich kolegów w  innych 
przemysłach. I istotnie, trzeba przyznać, 
że przem ysłowcy naftowi często umieli 
s!ę w  krytycznych chwilach, jakie p rze
mysł naftowy przeżywał, wczuwać w  po 
łożenie robotników  i unikać nieraz o- 
strych konfliktów,

Do organizacyj robotniczych nie od
nosili się z  właściwą wszystkim w Pol
sce kapitalistom  nienawiścią, ale starali 
się o lojalną współpracę. Te stosunki 
zaczęły się jednak psuć z chwilą, kiedy 
sfery „sanacyjne" zaczęły osławionemi i 
metodami budować, coprawda w  prze- | 
myślę naftowym zupełnie bez rezultatu, 
tak  zwane prorządow e organizacje za
wodowe oraz w erbow ać sobie zwolen
ników wśród dyrektorów  i niższych 
funkcjonariuszy przedsiębiorstw  nafto
wych. Od tej chwili zaczęto stosować 
do robotników, o ile nie chcieli iść na 
pasku „sanacji", t. zw. nacisk na żołą

dek w formie zwalniania z pracy i p rze
noszenia do gorszych i mniej płatnych 
robót. Te m etody zaczęły gromadzić 
w śród robotników  masę niezadowolenia, 
ale jednocześnie targać uregulowane na 
przestrzeni długich la t drogą umów sto
sunki między robotnikam i a przedsię
biorcami.

O statni rok  stał się w  przemyśle naf
towym okresem zaostrzonych ataków  
na płace, a przedew szystkiem  na  pewne 
zdobycze socjalne, przekraczające tutaj 
normy ustawowe. Robotnicy naftowi już 
przed wojną, kiedy to austrjacka ustaw a 
o czasie pracy określała czas pracy na 
11 godzin, zdobyli pierwsi na terenie 
całej Austrji 8-godzinny czas pracy. Po 
wojnie wywalczyli sobie dłuższe od u- 
stawowych urlopy, np. po 10 latach w 
jednem przedsiębiorstw ie uzyskiwał ro 
botnik 21 dni płatnego urlopu. Również 
okres wymówienia pracy jest dłuższy od 
ustawowego, bowiem wynosi po dwuch 
latach pracy w jednem przedsiębior
stwie, 4 tygodnie, po 4 latach pracy— 
6 tygodni i po 6 latach pracy — 8 tygo
dni.

Te zdobycze stały się z chwilą ataku 
„Lewiatana" na ustawowe zdobycze so
cjalne robotników  centralnym  punktem 
ataków przedsiębiorców naftowych, a 
specjalnie francuskiego koncernu „Ma
łopolska". „Lewiatan" i koncern „Ma
łopolska" r ie  mogli ścierpieć, aby w o- 
kresie wypowiedzenia walki ustaw o
dawstwu socjalnemu, mógł istnieć p rze
mysł, w którym umowne zdobycze so 
cjalne wybiegają dalej poza normy usta
wowe. To też koncern „Małopolska", 
początkowo wbrew  stanowisku reszty 
przedsiębiorstw  naftowych, postanowił 
■wypowiedzieć obowiązującą w przem y
śle naftowym umowę i przeprowadzić 
nietylko daleko idące obniżki płac, ale 
znieść przedewszystkiem ponadustawo- 
we zdobycze umowne robotników.

W obec początkowego oporu reszty  
przedsiębiorców, koncern „Małopolska" 
w ystąpił z  Izby Pracodaw ców  i w  ten  
sposób rozbił organizacje przemysłu 
naftowego. A  wobec tego, że jest to 
koncern reprezentujący około 60 proc. 
całego przemysłu naftowego, poszły w 
ślad za nim i mniejsze przedsiębiorstw a, 
przyłączając się do wypowiedzenia umo
w y i „ostrego kursu" wobec robotników.

Ten nowy „ostry kurs" w yraził się w 
nieznanej dotychczas formie układów  
przedsiębiorców  naftowych ze związka
mi. Dotychczasowym zwyczajem było, 
że, kiedy miano zawrzeć nową umowę 
lub zmienić w arunki pracy i płacy—to 
przewidziany okres wypowiedzenia w y
korzystywano do zaw arcia nowej umo
wy lub ustalenia innych płac. Obecnie

związki zawodowe zostały zawiadomio
ne, że przesłany im krótko przed term i
nem wygaśnięcia umowy projekt no
wych warunków  płacy i p racy  zostaje 
wywieszony również na kopalniach i w 
ten sposób podano ponad głowy związ
ków do bezpośredniej wiadomości ro 
botników, jako obowiązujące od dnia 1 
września. U kłady ze związkami miały 
być tylko formą bez treści, mając na ce
lu uniknięcie wobec opinji publicznej 
zarzutów  niepertraktow ania ze związ
kami. Świadczy o tem fakt oświadcze
nia dyrektora koncernu „Małopolska", 
p, Tabisza, złożonego delegatom robot
ników na konferencji, że nowe w arunki 
zostały opracowane po długim namyśle 
i nie mogą być zmienione,

W  ten sposób znikła jakakolw iek mo
żliwość polubownego załatw ienia kon
fliktu i pow stała konieczność proklamo
wania powszechnego strajku w  całym  
przemyśle naftowym.

— Robotnicy żądają przedew szyst
kiem POZOSTAWIENIA STAREJ U- 
MOWY W MOCY i —  ze względu na 
rosnące bezrobocie w tym przemyśle — 
SKRÓCENIA CZASU PRACY DO 6 GO
DZIN. Robotnicy chcieliby przeprow a
dzić również przy sposobności zaw iera
nia nowej umowy nieznaczne korekty 
postanowień starej umowy, k tóre w  
praktyce okazały się niedogodne często I 
dla obu stron, o czem świadczy chociaż
by tak i fakt, że n iektóre firmy indywi
dualnie, w porozumieniu z robotnikami, 
te zmiany wprowadziły.

—  Zdaję sobie doskonale sprawę, te  
strajk w obecnych w arunkach gospodar
czych i politycznych będzie wymagał 
od robotników wielkich ofiar, ale prze
cież związki i robotnicy nie mieli inne
go wyjścia. Przedsibiorcy naftowi zgó
ry  postawili sprawę konfliktu tak , aby 
strajk  sprowokować. Na tak ie  stanowis
ko przemysłowców wpłynęło także nie
dawne powstanie, przy pomocy Rządu, 
ogólno - naftowego kartelu. Nowa ta  
organizacja m a przecież na celu w ydu
szenie większych zysków dla przemysłu 
naftowego drogą podniesienia cen p ro 
duktów naftowych i obniżki płac robot
ników. A by nie wywołać na  początku 
zbyt silnej reakcji społeczeństwa przez 
podniesienie cen produktów  naftowych, 
rozpoczęto od płac robotniczych. Związ
ki zawodowe, rozpoczynając strajk, w ie
rzą, że społeczeństwo całe stanie swoje- 
mi sympatjami po strom e walczących, 
gdyż jest to w alka nietylko w obronie 
głodowych plac ciężko pracujących ro
botników, ale także przeciwko dykta
turze karteli, których koszta utrzymania 
płaci cały kraj. K.

Gorszące widowisKo
Jak powszechnie wiadomo, kadencja 

samorządowych władz miejskich stolicy 
już dawno upłynęła. Domagaliśmy się 
wówczas jasno i wyraźnie zarządzenia 
nowych wyborów, wskazując na to, że 
ani skład Rady Miejskiej, ani Magistra
tu, wybranych w zgoła innych warun
kach nie odpowiadają obecnym stosun
kom, że opinje mieszkańców naszego 
miasta uległy radykalnym przemianom. 
Wskazywaliśmy dalej, że przedłużenie 
kadencji jest szkodliwe, gdyż władze 
miejskie obecne zawisną w próżni, nie 
mając oparcia w opinji obywateli i że 
przedłużenie kadencji jest sprzeczne z 
obowiązującem prawem. ,,Sanacja", któ
ra po cichu, półgębkiem, przyznawała 
nam rację, ile że „kole" ją ciągle ende- 
kowaty skład Zarządu miasta, bała się 
wówczas wyborów, jak ognia, dotąd 
więc manewrowała, dopóki powolne jej 
władze nadzorcze nie odmówiły rozpi
sania nowych wyborów.

Wyborów więc nie ogłoszono. Któż za 
istniejący stan rzeczy ponosi odpowie
dzialność?! Wyraźnie i głośno trzeba to 
powiedzieć i stwierdzić, że obecna Ra
da Miejska i Magistrat stolicy pozostały 
na swem stanowisku, wbrew obowiązu

jącemu prawu, tylko wskutek takiej, a 
nie innej woli Rządu, działającego pod 
dyktando „sanacji".

Tymczasem prasa „sanacyjna" od pe
wnego czasu, jakby na komendę, na roz
kaz zgóry, rozpoczęła wściekłą nagankę 
na ten właśnie Magistrat, który sama z 
własnej woli pozostawiła u steru gospo
darki miejskiej.

Nie mamy zamiaru bronić obecnych 
władz miejskich stolicy i wielokrotnie 
podkreślaliśmy negatywny nasz do niej 
stosunek, ale to, co się obecnie widzi, 
wygląda na czyjąś perfidną grę. Nie cho
dzi tu w tym wypadku o obecne władze 
miejskie, które są zresztą powolnem na
rzędziem w rękach „sanacji" i władzy
nadzorczej.

Tu chodzi o ostateczne zohydzenie 
w oczach bezkrytycznych mas, SAMO
RZĄDU, jako takiego.

Po to się właśnie pozostawiło na sta
nowisku obecny niedołężny, pozbawio
ny oparcia w opinji, a powołany z wy
boru przed 5 laty, Magistrat i Radę 
Miejską, żeby było kogo wyśmiewać, 
oskarżać i wyszydzać.

Wyśmiewany, wyszydzany, stojący co 
dnia pod pręgierzem, me zawsze slusz-

N A S Z A F A C H O W O Ś Ć
I WYTWORNY GUST

T o  z a p e w n ie n ie  d o b r e g o  i  t a n ie g o  k u p n a

ZNA'IA NAJWIĘKSZA 
W KRAJU HURTOWNIA SUKIEN PŁASZCZY i BLUZEK
M. H O F M A N WARSZAWA. NALEWKI 38

FRONT, I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72

Rozpoczęła detaliczną sprzedaż
w edług  najnow szych  m odeli zagran icznych

 i i  w  m ,■ CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

nych oskarżeń, Samorząd w osobach 
obecnych władz stolicy, łatwiej jest zbu
rzyć i zniszczyć, I o to właśnie chodzi. 
To jest cel tej gry. Jest to tylko frag-1 
ment, posunięcie, potrzebne po to, żeby 
istniejące jeszcze pozory samorządu o- 
statecznie i całkowicie pogrzebać.

Naszem hasłem nie jest wołanie na 
pomoc władzy nadzorczej przeciw samo
rządowi, bo tej władzy nadzorczej ma
my w samorządzie „po dziurki w no
sie", ale hasłem powinna być WALKA
0  PRAWDZIWY SAMORZĄD, wołanie 
głośne o rozpisanie wyborów, o obniże
nie wysokich procentów, pobieranych 
przez Bank Gosp. Krajowego, skarb i 
kapitalistów, bo to niszczy i rujnuje ka
żdy samorząd i zarazem pracowników 
lego samorządu.

Opinja publiczna ma dość tej fałszy
wej gry „sanacyjnych" kombinatorów
1 żąda jaknajrychlejszego rozpisania no
wych wyborów do samorządu stolicy.

an-na 
obyw atelka stolicy

Rewizja zakładów „Agrilu**
na Rakowcu

W związku z wykryciem nieporządków 
na folwarku bródzieńskim, prowadzonym 
przez Agril, władze sanitarne Komisariatu 
Rządu dokonały rewizji na drugim folwar
ku agrilowskim, mianowicie na Rakowcu. 
Stwierdzono iż stan sanitarny urządzeń 
jest zupełnie zadawalający, iż udój odbywa 
się w warunkach odpowiednich, wobec cze
go żadnych zastrzeżeń w stosunku do po
rządku na Rakowcu nie wysunięto.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Przegląd prasy
ECHA „WYŚCIGU PRACY" W SĄDO

WNICTWIE.
Obowiązujące od dnia 1 bm. dekrety, 

dotyczące sądownictwa, omówiliśmy we 
wczorajszym artykule wstępnym. De
kre ty  te  określiliśmy jednem  słowem, 
iako złe. W śród głosów prasy, omawia- 
jącyc|| najświeższy plon „radosnej twór
czości" w tej dziedzinie zasługuje na u- 
wagę opinja sanacyjno - konserw atyw 
nego „Czasu" krakowskiego. Pismo to, 
usiłujące pogodzić swoje poczucie pra
wa z lojalnością wobec „sanacji", za
strzega się oczywiście, że nie uważa 
dekretów , wymienionych na wstępie, za 
sprzeczne z konstytucją, stwierdza 
wszakże, że „źle się stało", iż je wyda
no... Po tym, mocno dwuznacznym, w stę
pie uzasadnia „Czas" w ten sposób swo
je stanowisko:

„Reorganizacja sądów nie powinna się 
dokonywać co lał kilka. Jeśli tnśuiełerjusn 
nie jest w stanie — a nie świadczy to 
dobrze o kulturze legislacyjnej mini
ster jum — odrazu ustalić organizacji są
dów, nie powinno przy każdej noweli 
starać się o zawieszenie nieusuwalności. 
Jeśli minister czyni to zbyt często — 
przekonanie, że nieusuwalność jest zasa
dą, a usuwalmość wyjątkiem, zatraca się 
w społeczeństwie i — co gorsza — w 
stanie sędziowskim.

Przechodząc do spraw y zaopatrzenia 
finansowego usuniętych sędziów, ,,Czas“ 
pisze:

„Z pewnośc'ą, przepisy te dają sędziom 
więcej, niżby uzyskali na podstawie usta
wy o ich zaopatrzeniu emerytalnem. Nie
mniej znowu pożądaniem jejst zestawić z 
tymi przepisami konstytucję niemiecką: 
wedle nici sędzia usunięty rozporządze
niem władzy z powodu reorganizacji są
dów, zachowuje jako zaopatrzenie eme
rytalne swoje pełne ostatnie uposażenie. 
Przepis jest trafny i celowy. Groźba usu
nięcia zarządzeniem władzy stwarza już 
dostateczną obawę, iż sędzia w wyroko
waniu nie będzie się czul niezależnym. 
Groźba usunięcia i nędzy materialnej 
wzmacnia tę obwaę i może zagrozić nie
zawisłemu wymiarowi prawa przez sądy.

Swój wysoce krytyczny artykuł koń
czy „Czas" następującą konkluzją:

„Jlepiej jest znosić dalszą działalność 
pewnej liczby nie stojących na wysokości 
zadania sędziów, niż nasuwać pewntmi 
pociągnięciami wątpliwości, czy sądy pol
skie są w istocie niezawisłe".

Głos ,,Czasu" jest w  chórze wierno- 
poddańczej prasy „sanacyjnej" jedyną 
próbą zamanifestowania na rzecz nie
zawisłości sądów.

SZKOŁA.
„Kurjer Polski" mniej interesuje się 

zagadnieniem „sanacyjnego" program u 
szkolnego, erluzjazm ującego „Gazetę 
Polską", więcej natom iast uwagi po
święca materjalnej sytuacji szkól i mło
dzieży uczącej się.

Ciężka i przykra sytuacja gospodarcza, 
w jakiej wraz z całym światem znalazła 
się i Polska, czyni zagadnienie bytu szko
ły naszej i naszej młodzieży 6zkoinej spe
cjalnie aktualnem. Utrzymanie szkół już 
nietylko na jakim takim poziomie pedago
gicznym, ale i stworzenie odpowiednich 
warunków lokalowych jest zagadnieniem 
wielkiej wagi, które w obecnych warun
kach zwłaszcza nie tak łatwo jest rozwią
zać.

Z sytuacją gospodarczą najściślej łączy 
się sprawa bytu materjalnego naszej mło
dzieży szkolnej, przyczem w obecnej sy
tuacji niezmiernie ciężkie położenie lud
ności wiejskiej powoduje specjalne trud
ności i komplikuje sprawę podniesienia 
kulturalnego poziomu najszerszej i najsil
niejszej warstwy ludności polskiej. W mia
stach znowu zagadnienie dożywiania mło
dzieży nakłada na społeczeństwo bardzo 
ciężkie i poważne obowiązki.

Dla układu sił społecznych narodu na
szego, wytyczne naszej polityki szkolnej 
pod tym względem zasługują na najbacz
niejszą uwagę.
Są to istotnie zagadnienia pierwszo

rzędne i — naszem zdaniem—rozw ią
zanie ich zdecyduje o w artości szkoły.

W.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy sten ta  Kliniki B erlińsk ie!

D-ra med. D. GISERA
C h m ie ln a  4 ?

(2-gi dom od Dworca Głównego)
ch o ro b y  SKÓRNE, w eneryczne ($ p ec |. chro

n iczne), pęcherza i n iem oc p łciow a.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux. Lamps

kwarcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4 -9 . PORADA 4 Zł.
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Uchwały pracowniKów  
warszawski aj Straży Ogniowej

Zebranie pracow ników  Straży Ognio
wej, odbyte — bez różnicy przynależ
ności związkowej — w  dniach 30 i 31 
sierpnia, uchwaliło dwie rezolucje.

Pierw sza z nich postanaw ia, by — ze 
względu na wspólne dobro, skuteczną 
obronę swych praw, oraz poprawę sto
sunków koleżeńskich, wzmocnić organi
zację zawodową Zw, prac. Adm. i Inst,

Użyt. Publicznej przez masowe wstępo
wanie do niej pracowników.

Druga rezolucja zw raca się do p. pre
zydenta m. W arszawy z gorącym ape
lem o przyjęcie z powrotem do pracy 
kilku strażaków, którzy przed kilku mie
siącami zostali niewinnie zwolnieni ze 
służby w Straży Ogniowej, na podstawie 
nieuczciwego oskarżenia ich o „działal
ność komunistyczną".

O zajściach w  Gdyni
Proces członków 0. W. P.

Gdynia, 31 sierpnia (PAT). Dziś o g. 
17-ej ogłoszony został wyrok w proce
sie o zajścia w dniu 10 lipca. W yrokiem 
tym oskarżonego Ciesielskiego skazano 
na karę w ięzien,-a 13 miesięcy, Pipera na 
karę ciężkiego więzienia 1 roku. Sobcza

Zderzenie się oKrętćw
Paryż, 31 sie rp ria  (PAT). Parow iec 

japoński „Kumie-M aru" zderzył się ko
ło wysyp Kokaido ze statkiem  japoń
skim ,,Raito-M aru”. Zderzenie było

tak  silne, że parow iec zatonął w ciągu 
5 minut. 17 osób załogi utonęło, 11 osób 
zdołano uratować.

Wszystko s i ę  „ l i k widuje" 
To jes t cecha „sanacyjnej” ery

,W naszych „radosno - tw órczych ” 
czasach, niem a w prost dziedziny ż y 
cia, k tóraby nie zosta ła  dotknięta  
szałem  „likwidacyjnym ".

O becnie ministerjum  p oczt i te le 
grafów  rozesła ło  zainteresow anym  
ministerjum  do zaopinjow ania pro
jekt zredukow ania służby telegrafi
cznej i telefon icznej.

Poza W arszaw ą i m iastam i w oje- 
w ódzkiem i ma zostać zn iesiona służ 
ba nocna w  urzędach telegraficz
nych i centralach telefon icznych . W  
takich m iastach, jak: B ielsko, Tar
nów , Przem yśl, Stryj, D rohobycz, t e 
legraf i te lefon  ma funkcjonow ać  
tylko do północy...

Niemcy winszują Zwirce zwycięstwa

f

CO SŁYCHAC NA ŚWIECiE 1150 sędziów
zostanie przeniesionych w lwowskim Sądzie 
Apelacyjnym

ka na karę więzienia 1 roku. O skarżo
nych Hoffmanna i Massowa na karę 
więzienia 7 miesięcy, oskarżonych Sam- 
ławskich, Łomnitza i Szopińskiego na
karę więzienia 6 miesięcy.

ZDERZENIE PAROWCÓW.
Z Tokio donoszą, że w pobliżu wyspy 

Hokkaido zderzyły się ze sobą dwa pa
rowce japońskie. 17-tu m arynarzy za to 
nęło.

UJĘCIE MIĘDZYNARODOWYCH 
KIESZONKOWCÓW.

Powszechną sensację wywołało w 
Lipsku aresztow anie przybyłej do Lip
ska na ,,gościnne w ystępy" podczas ta r
gów jesiennych bandy m iędzynarodo
wych kieszonkowców, którzy odgrywa
jąc rolę tłum aczów na jłó w n y m  dworcu, 
uprawiali swój zawód. Z pośród 7-miu 
aresztow anych 4-ch jest W ęgrów, resz
ta pochodzi z Czechosłowacji.

KATASTROFA LOTNICZA.
Próbny nocny lot samolotu pocztow e

go między Malmo — Amsterdam zakoń
czył się katastrofą, której ofiarą padło 
dwuch lotników. W skutek uszkodzenia 
m otoru sam olot o północy usiłował w y
lądować. W skutek mgły lotnik zdezo
rientow ał się i samolot potrącił o da
chy domów, w ierzchołki drzew i słupy 
telefoniczne, poczem runął na ziemię. 

„CIAŁO MOJE SPALCIE”.
Zmarły przed kilku dniami adm irał 

floty niemieckiej Zenker zarządził w 
testam encie, że ciało jego m a być spa
lone, a prochy wsypane do m orza Pół
nocnego.

Z s ą d ó w
ECHA NIESNASEK 
SĄSIEDZKICH

W sprawie Kopczyńskiego o której pisa
liśmy wczoraj, zapadł wyrok sikazuijący 
Kopczyńskiego na 4 lata więzienia. Obrona 
w osobie adw. adw. Ettingera i Kryształów- 
ny dowodziła, że było to przekroczenie 
obrony koniecznej. Sąd jednak zastosował 
art. 458 mówiący o zabójstwie w afekcie.

KRADZIEŻ W BURSIE
W Sądzie Okręgowym rocapaltryiwam© w 

dniu wczorajszym sprawę Brunona Cyprja- 
na Krzywkowskiego, oskarżonego o kradzież 
dokonaną w bursie Stowarzyszenia Przyja
ciół M łodzieży i Dzieci. Krzywkowski, który 
był kierownikiem bursy i sekretarzem Sto
warzyszenia, a poprzednio był akwizytorem 
firmy odkurzaczy elektrycznych, okradł 
bursę na sumę 10.465 zł. Pieniądze te były 
pobierane na rzekome wydatki, związane z 
prowadzeniem bursy. Prócz tego Krzywkow
ski przywłaszczył sobie 2 weksle po 1000 
zł. i kwit lombardowy na srebrną papie
rośnicę.

Oskarżał prok. Pauzę. W komplecie® ę- 
dziowskim zasadadali sędziowie: Kozakow- 
ekl, Łaszkiewicz i Chmiclarz.

Sprawa Krzywkowskiego była pierwszą 
sprawą rozpatrywaną według obowiązujące
go od dnia dzisiejszego nowego Kodeksu 
Karnego. Sąd skazał Krzywkowskiego na 2 
lata więzienia i pozbawienia praw obywa
telskich na przeciąg lat 5. IK.

W przemyśle śliskim
Grozi włoski strajk urzędników

„Polonia” donosi, i!ż unzęrfnky w 
przem yśle śląskim zam ierzają p rzystą
pić do strajku włoskiego w związku ze 
stałem  zaleganiem  z w ypłatą poborów.

,W zw iązk u  z d e k re te m  p re z y d e n 
ta  R zeczy p o sp o lite j z m ocą ustaw y , 
u p o w ażn ia jący m  w ład zę  m ianu jącą  
do p rzen o szen ia  sędziów  w  s tan  
sp o czy n k u  i n a  inne  m iejsca s łu żb o 
w e, d o w iadu jem y  się, że  na teren ie

lw ow sk iego  sądu apelacyjnego ma 
być przeniesionych 150 sęd ziów  na 
inne m iejsca służbow e, a na ich  
m iejsce przyjdą sęd ziow ie z innych  
dzielnic.

Jeszcze jedna sprawa o strajk powszechny
w Częstochowie

W czoraj pisaliśmy o przebiegu rozpra
wy, w której Wydział Rady Zawodowej 
w Częstochowie oskarżony byl o wyda
nie ulotki, wzywającej do protestacyj
nego półgodzinnego strajku w dn. 8-ym 
marca r. b.

Tenże W ydział Rady Zawodowej zo-

stał również oskarżony o proklamowa
nie jednodniowego strajku powszechne
go przeciwko zamachowi na ubezpie 
czenia społeczne w dn. 16 marca r„ b.

Ta ostatnia sprawa została odroczr 
na r.a dzień 22 września.

; Ciągnienie dofarówki
I Wczoraj o godz. 10-ej rano w małej saili 

konferencyjnej ministerjum skarbu odbyło 
się ciągnienie pożyczki dolarowej. Wyloso
wano 22 premij na ogólną sumę 75.000 do
larów w tern główną na sumę 40.000 dola
rów, która padła na numer 175311.

8000 dolarów padło na Nr. 521114.
Po 3000 dolarów na Nr.: 1323 134 1265 

977 958309.
Po 1000 dolarów na nr.: 154888 285873

952410 58925 341389.
Po 500 dolarów na nr.: 1449426 344727

942706 465249 509784 671291 8625 186256
231488 1002891.

Frekwencja w tramwajach
Jeszcze do niedawna frekwencja p a 

sażerów w tramwajach miejskich w W ^r 
szawie wykazywała stały wzrost. W r. 
1920 przewieziono tramwajami w cy
frach okrągłych 137.000.000 pasażerów, 
w r. 1927 — 217.000.000, w r. 1930 — 
242.000.000; w omawianym zatem  10- 
letnim okresie frekwencja wzrosła p ra
wie dwukrotnie. Największą liczbę p a 
sażerów przewieziono w r. 1928 (257 mi- 
ljonów). Od tego roku liczba ta  spada 
w skutek depresji gospodarczej, w ykazu
jąc w r. b. spadek frekwencu w porów 
naniu z r. z. o kilkanaście proc.

Tajemnica zamku w Neudeck

K

II

Przedstaw iciele Rządu Rzeszy z P a penem  na ozele po naradzie z prez. 
Hindemburgiem w  Neudeck.
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Z dziejów niedawnej przeszłości
(Nr. 13 „Niepodległości" i Nr. 2 „Z minionych dni")

W okresie  letnim  wyszły z druku dwa 
num ery czasopism, poświęconych dzie
jom polskiego ruchu niepodległościow e
go i  rewolucyjnego, 13-ty num er .„Nie
podległości” i drugi numer „Z minio
nych dni” (pierwszy wyszedł pod na
zwą „Pod sztandarem  rew olucji”).

Na czele nowego num eru „Niepodle
głości” kroczy artyku ł W acław a Lipiń
skiego „O dzieje odbudowy państwa 
polskiego", k tóry  w  związku z druko
wanymi w poprzednich num erach a rty 
kułam i prof. Handelsmana, Sokolnie- 
kiego i Próchnika rozwija w dalszym 
ciągu zagadnienie potrzeby  i m etod 
pracy nad najnowszą historja Polski.

Z rozpraw  dotyczących dziejów so
cjalizmu polskiego najważniejszą w tym 
zeszycie „Niepodległości1 jest praca 
W ładysława Pobóg - M alinowskiego o 
„Radzie czerwcowej (1905 r.) P. P. S.11. 
Rzecz ciekaw a, w ydrukow anie tej p ra 
cy schodzi się z ukazaniem  się w c z a -’ 
sopiśmie Stow. Zw. w ięźniów politycz
nych „Z minionych dni” — wspomnień 
tow. W itolda Trzcińskiego o tym sa 
mym epizodzie. W  ten sposób niezależ
nie od siebie przybyły nam dwa uzu
pełniające się przyczynki, pozw alające 
rozśw ietlić mom ent naszych dziejów, 
k tóry  tonął w zapomnieniu. Tow. 
Trzciński, sam uczestnik rady  korzystał 
także  z  informacji opierających się na 
pam ięci innych uczestników  tego ze 
brania, p. M alinowski zaś m iał w ręku 
pierwsizorzędcn źródło, p ro tokó ły  p o 
siedzeń, a uzupełnił je rów nież ustnym i

wspomnieniami niektórych uczestników  
lub współczesnych. Historję w alk z cza
sów konspiracyjnych jednak nie łatw o 
jest pisać. Pokazuje się, że naw et tak 
bogaty m aterja ł nie daje jeszcze pełne
go obrazu. Nie udało się naw et ustalić 
całkow itej listy uczestników  owej r a 
dy, gdyż tow. Trzciński opierając się 
na pam ięci opuszcza szereg nazwisk i 
szereg dodaje, p. M alinowski zaś, k tóry  
dysponow ał protokółem  zawierającym  
pełny spis pseudonimów, nie wszystko 
potrafił rozwiązać. U stalił jednak czas 
i miejsce obrad, k tóre  tow. Trzciński 
pam iętał niedokładnie. R ada czerw co
wa P. P. S. stanow i b. ciekaw y epizod 
ideowego życia partji w ważnej epoce 
rewolucyjnej i jeden z etapów  ewolucji 
poglądów w ew nątrz parti, p row adzą
cej do rozezepienia się na  dwa k ie 
runki, starych i młodych, i w  dalszej 
konsekwencji do rozłam u. U tow. 
Trzcińskiego mamy krótkie streszczenie 
rezolucyj uchwalonych, p. Malinowski 
odtw arza zaś na podstaw ie no ta tek  i 
skrótów  pro tokulan ta przebieg obrad. 
W obecnym num erze czytamy przem ó
wienia z dyskusji na tem at stosunku do 
ruchu rosyjskiego. Z przem ówień Bie
leckiego, W ojciechowskiego, Piłsud
skiego, M echa w idać już kiełkujący 
rozdźwięk na tem at zasadniczego za
gadnienia niepodległości. Oczekujemy 
ogłoszenia dalszych m aterjałów  w tej 
spraw ie.

Kilka wspomnień i rozpraw  ogłoszo
nych w obu om awianych czasopismach

stanow i również przyczynki do dziejów 
epoki rewolucyjnej. A więc tow. Euge
niusz Ajnenkiel („Niepodległość”) opi
suje zaciętą potyczkę, stoczoną między 
kozakam i i piechotą rosyjską, a stra j
kującymi robotnikam i na W itfzewie, za
kończoną bohaterską śmiercią 7 robo
tników, tow. Marja Frenklów a („Z m i
nionych dni”) pisze o robocie pepesow - 
skiej wśoród żołnierzy rosyjskich i o 
w iecu żołnierskim  na Woli, tow. Lucjan 
Krzymkowski (,,Z minionych dni") kreśli 
dzieje poranienia i schw ytania w Siedl
cach bojowca Feliksa Zaręby, Stanisław  
Nowosiński („Niepodległość”) opisuje u- 
cieczlkę z Syberji, a Stanisław  Rosz
kowski („Niepodległość") swe czyny wy
rostka łódzkiego, który  dzielnie pom a
gał, jak umiał, ruchowi socjalistyczne
mu w Łodzi i okolicach.

Osobne miejsce należy się w ydruko
wanej w , Niepodległości” pierwszej 
części wspomnień zasłużonego działa
cza chłopskiego, b. senatora Tomasza 
Nocznickiego. Opisuje okres swego sie
rocego dzieciństwa, ciężką p racę na ro
li i w alkę o chleb i oświatę, wreszcie 
czas służby wojskowej. Je st to praw dzi
wy dokument. Tak rzadko zdarza się 
nam czytać karty, kreślące szary, co
dzienny trud  życia polskiego człowieka 
pracy, że nie możemy bez wzruszenia 
spoglądać na ten  obraz ciężkiej doli 
w yrostka wiejskiego, który jest obrazem  
doli mdjonow młodych Polaków. A gdv 
czytamy, jak kilkunastoletni parobczak 
nie jadł śniadania aby uzbierać so b e  
na kupno książeczki, stanowiącej zaczą
tek wspaniałej, kilkutysięcznej bibijo- 
leki, którą podziwiać dziś możemy w 
mieszkaniu ob. Nocznickiego, przypo
mina aam  się analogiczny fakt z wspom

nień lobotnika W ojciechowskiego któ
ry opiiuje. jak ciężką pracą ciułać mu
siał grosz do grosza, aby zakupić sobie 
książkę szkolną. Te św iadectw a pędu 
do wiedzy chłopa i robotnika polskiego 
dziwnie brzmią w epoce, gdy zamyśla 
się o obniżeniu poziomu oświaty ludo
wej.

„Niepodległość” publikuje dalszy ciąg 
charakterystycznych dokumentów, do
tyczących polityki rosyjskiej w sprawie 
polskiej w czasie wojny i ugodowych 
wystąpień polskich polityków ooezj 
„narodow ego”. Tym razem czytamy 
ciekaw y list am basadora rosyjskiego w 
Paryżu, Izwolskiego, do Min. Spr. Zagr. 
Sazonowa, który w kwietniu 1916 r. u- 
przedza ministra, że byłoby rzeczą po
żądaną ze względu na politykę polską 
państw  centralnych i wzrost polonofil- 
skiej opinji w społeczeństw ie francus- 
kiem, aby rząd  carski już teraz opraco
wał projekt autonomji polskiej. Izwolski 
przytacza swą rozmowę z Dmowskim, 
który pragnąłby aby projekt taki stał 
się przedm iotem  porozumienia Rosji i jej 
sprzymierzeńców. Przytem  szczegół cha
rakterystyczny. Dmowski nie żąda w ca
le, aby to uroczyście ogłosić. Broń Bo
że! „Zupełnie wystarczy, jeżeli Polacy 
w tera lub inny sposób dowiedzą się o 
jego istnieniu i treści, np, z prasy". Iz
wolski dodaje, że stanowi to  „ścisłe od
tworzenie słów p. Dmowskiego”. Drugi 
moment charakterystyczny, to tw ierdze
nie Izwolskiego, że rząd francuski 
(Briand i jego współpracownicy) tylko 
zmuszeni są udawać, że w ystępują w o- 
bronie Polaków, i że rząd przeciw dzia
ła kampamji polonofilskiej. Obawia się 
jednak dalszego nacisku opinji publicz
nej na rząd.

Otóż ten list Izwolskiego premjer ro
syjski Sturmer, na żądanie cara, zaopa
truje swoim komentarzem. Je s t on tego 
zdania że „ciężar gatunkowy" Rosji jest 
zbyt wielki, aby należało się obawiać, 
że sprzymierzeńcy zaczną się mieszać 
do jej spraw  wewnętrznych i jest p rze
ciwnikiem rozstrzygania sprawy polskiei 
już teraz. W związku zaś z memorja- 
łem, który w maju 1916 r. ostatnio zm ar
ły ks. Stanisław  Lubomirski, carowi 
przedstaw ił, gdzie domagał się możli
wie szybkiego proklam owania aktu o 
przyszłym stosunku ziem polskich do 
Rosji, Sturm er twierdzi, że taka  prokla
macja byłaby bardzo pożyteczna dla 
Polaków, ale Rosji w praktyce nieby 
nie dała, a wieleby jej odebrała. „Do
świadczenie wskazuje, pisze on że ni
gdy łaski cesarskie i zaufanie m onar
chów rosyjskich nie mogły zadowolr.ić 
polskich działaczy politycznych. A spira
cje ich są nieograniczone, a w swych dą
żeniach do w yodrębnienia się od Rosji 
są oni niepoprawni". Mimo to jedr.ek 
Mikołaj II polecił Krzyżanowskiemu o- 
pracow ać projekt manifestu carskiego 
o przyszłym ustroju Polski. Projekt ten 
powołuje, przy zachowaniu łączności dy
nastycznej i jedności spraw ogólnopań- 
stwowych, namiestnika, rząd  i dwuizbo
wy sejm dla ziem polskich, ale określa 
spraw y ogólno - państwowe tak  szero
ko, że na kompetencje władz tych pozo
staje bardzo niewiele.

W świetle tych dokumentów widać, 
jak wąskie były horyzonty polityki en
deckiej i jak ciasr.e były perspektywy 
przed nią stojące w razie urzeczywist
nienia się upragnionego przez nią zwy
cięstwa Rosji.

Dr. Adam Próchnik.
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Strajk robotników
w  lir a K o w ie

W  K ra k o w ie  wybuchł strajk  ro 
b o tn ik ó w  piekarskich. Strajk został 
sprowokowany przez pracodawców, 
którzy, odrzucając pokojowe prze
prowadzenie pertraktacyj, ob n iży li  
ro b o tn ik o m  p ła c e  o  24  d o  33% .

Rokowania o zawarcie umowy 
zbiorowej toczyły się od czerwca 
br. Na początku rokowań, przedsta
wiciele pracodawców oświadczyli 
delegacji robotników, że nie idzie 
im  o zniżkę płac, które, ich zda
niem , nie są wysokie, le c z  n ie  ch cą  
s ię  w ią z a ć  u m o w ą  zb io r o w ą  z o rga 
n iza c ję  ro b o tn ic zą  —  i d o p ie ro  p rzy  
d a lszy c h  p ertra k ta cja ch  o k a z a ło  s ię , 
ż e  jed yn ym  c e le m  w y p o w ie d z e n ia  
p o p rzed n iej u m o w y  jest c h ę ć  p o g o r
sz e n ia  za r o b k ó w .

Robotnicy piekarscy chcąc za ła t
w ić  pokojowo sprawę zatargu z p ra 
codawcami, wyrazili ze swej strony 
g o to w o ś ć  obniżenia płac o 6 i pół 
d o 9  i p ó ł procent, na co pracodaw 
c y  wyrazili zgodę na konferencji w 
dniu 8 lipca br. Podpisanie umowy 
miało nastąpić w inspektoracie p ra 
c y  w  dniu 11 lipca br. Umowa nie 
doszła do skutku z winy pracodaw 
ców , którzy, wykorzystując daleko 
posuniętą lojalność robotników, u si
ło w a li n a rzu cić  im  dalsze p ogor
sz e n ie  w a ru n k ó w  p ła cy . Pertrak-

piekarskich
tacje przeciągnęły się do chwili obe
cnej.

Tymczasem piekarnia miejska ob
niżyła płace. To nieobywatelskie 
stanowisko zarządu miasta usiłują 
naśladować p ry w a tn i p rzed sięb io r -  

c * 'Na tego rodzaju stanowisko ro
botnicy odpowiedzieli strajkiem, któ 
ry objął w sz y s tk ie  p iek a rn ie  k ra 
kowskie. W alka ma charakter czy
sto obronny.

P rezen t dla burźuazji
Na zasadzie  now eli do u staw y  o tym - 

czasow em  uregulow aniu  finansów  k o 
m unalnych o raz okó ln ika m inisterjum  
sp raw  w ew nętrznych , p o d a tek  od p rze d 
m iotów  zbytku  nie będzie pob ierany  w 
r, 1932. M agistra t w ym ierzył jednak  i 
p o b ra ł częściow o ten  p o d a tek  p rzed  u- 
kazar.iem  się now eli.

W obec tego  n a  posiedzeniu  zarządu  
w ydziału  finansow o -  podatkow ego  w  
dniu 31 sie rpn ia  postanow iono  um orzyć 
w ym ierzone kw oty  tego p o d a tk u  oraz 
zw rócić w p łacone  sumy. w zw lędnie za 
rachow ać je na pok rycie  innych n a le ż 
nych podatków .

Zwycięstwo wyborcze Polaków
w  J a h lo n K o w ie  n a  S iąsK u czesR im

Jabłonowskie, ważny teren pogra
niczny — łączący Śląsk Cieszyński 
ze Słowaczyzną, jest najbardziej poi 
skim okręgiem Czechosłowacji. We 
wszystkich gminach tego powiatu 
Polacy posiadają faktyczną w ięk
szość. Pomimo to w najważniejszej 
miejscowości, w mieście Jab łonko
wie rządził dotychczas czeski b u r
mistrz, wybrany głosami czeskiemi, 
niemieckiemi, „ślązakowskiemi“ i 
komunistycznemi. T e g o r o c z n e  w y b o 
ry k om u n a ln e  p rzy n io s ły  jed nak  lu 
d n o śc i p o lsk ie j p o w a ż n y  su k c es ,

Strajki na Górnym Śląsku
NA KOPALNI „MYSŁOWICE".
Załoga kopalni „Mysłowice" nie 

zjechała do pracy, wobec nieotrzy- 
mywania zarobków.

W HUCIE ,3ISM ARK“.
iW oddziale cienkiej blachy huty 

„Bismarka" w Wielkich Hajdukach,

wybuchł w ło sk i strajk , również z 
powodu nieotrzymywania zarobków.

Następnie zwołano zebranie całej 
załogi huty, na którem  postanowio
no podjąć pracę z tem zastrzeże
niem, że jeżeli do dn. 1 września br. 
w ypłata zarobków nie nastąpi, wów
czas zostanie ogłoszony strajk wło
ski całej załogi.

PięRna uroczystość
„ D z ieck a  T u r o w s k ie g o "  w  B ło n iu

Błonie, znane z działalności osław io
nego posła Jana K ulisiew icza i jego o- 
becnych i byłych adherentów, siejących  
dem oralizację wśród m iejscowego spo
łeczeństw a, m oże się poszczycić i p ięk
nymi momentami.

Do tych p ięknych  m om entów  zaliczyć 
m ożna w ysiłk i Tow. U niwersytetu Ro
botniczego, k tó re  —  czy  to  w y staw ia
jąc jakąś sz tukę, czy u rządzając lo te rję  
■lub inną jakąś im prezę —  p racu je  jedno
cześnie nad rozw ojem  kultu ralnym  i id e 
owym sw oich członków .

S zkoda ty lko, że TU R w B łoniu spo
tyka  się z m ałem  stosunkow o zrozum ie
niem m iejscow ego spo łeczeństw a, poza 
robo tn ikam i.

A  dużo m ogłoby się ono nauczyć od 
tych szarych, skrom nych  pracow ników , 
zgrupow anych  pod  C zerw onym  S z ta n 
darem !

COLOSSEUM Początek o g. 6. 
w święta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVSA 
SYDNEY oraz Chester  Morris i mło
dociany R o b e r t  C o o g a n  w najnow
szym dźwiękowcu „Paramounta" 1932/33

„CUDOTWÓRCA11
MAŁA SALA: „ L u d z i e  A r e n y "
2 serie filmu sensacyjno-cyrkowego. 
w  r. gł. F. X. Bushman. Ceny zł. 1 i 65 gr,
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. F a liszew sk iego  C e n y  o d  1 z ł .

KĤTEATR* M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

Ostatni film z cyklu
„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "

DZIŚ

WESOŁY PO R U C Z N IK
Następny program : StETOWlBC L. A. 3  
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT,

PIERWSZY ZWIASTUN 
SEZONU 1932—33 r
Początek o godz. 6 ej.

majestic
nowy-świat 43 
Passe-paitout 

nieważne
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserii KAROLA FROELICHA

KOBIETA KAMELEON
W roi. gł. trójca najw iększych gw iazd ekra
nu fra n c u sk ie g o : MARY GLORY, MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł. KOLOS Warszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
WALA8IEWICZOWNY

na O lim piadzie w Los A n geles  
w biegu na 1 00  mtr.

Je s tem  pod  w rażen iem  n ad e r sym pa
tycznej im prezy, urządzonej p rzez  Tow, 
U niw . R ob. w  B łoniu w  dniu 28.VIII 32 
t\: ,,Dnia Dziecka Turowskiego".

O godz. 15 n a  p lacu  T U R -ow skim  ze
b ra ło  się zgórą  50 dzieci, by na  w spól
nych zabaw ach  raźno  i ochoczo p rz e p ę 
dzić k ilka godzin.

J a k a ż  radość, jak ie  ożyw ienie, jak ie 
zadow olen ie  b iło  z rozprom ienionych 
tw arzy czek  dzieciarni!

Poza lo te rją  i poczęstunkiem , odbyły 
się rów nież pop isy  artystyczne. Chór 
dziecinny zaśp iew ał k ilka  p iosenek ; je 
dna ze sta rszych  dziew czynek  b ardzo  
ładn ie  zadek lam ow ała  w iersz  M. K o
nopnickiej „W stań , o dziecię". Na za
kończenie w  sali T U R -a u rządzono  ży
w y obraz: „A po teoza dziecka", k tó rego  
znaczen ie  w  k ró tk ich  słow ach  w yjaśnił 
tow . dr. N ow akow ski, przy rzek a jąc  ró 
w nocześn ie rodzicom  i dzieciom , że T. 
U. R. b łońsk i co ro k u  w  końcu sie rpn ia 
jedną n iedzie lę  będzie pośw ięca ł spe
cjalnie dzieciom  T U R -ow skim .

Komornik sądowy
Z a ją ł  ru c h o m o śc i  m a g i s t r a tu  
m . A le k s a n d ro w a

S zereg  osób p ry w atn y ch , p o siad a ją 
cych należności w  M agistrac ie  m. A- 
lekaandrowa zw rócił się do Sądu o u- 
zyskam e należnych pieniędzy.

N a p o d staw ie  w ydanych  w yroków , 
komornik sądow y zają ł ruchom ości ma
gistrackie, m. in. m eble  i k asę  ognio
trw a łą .

Z g o n
Dr. Czesława Czynskiego

P rz e d  ikiiku dniam i zm arł w W a r
szaw ie  dr. C zesław  Czyński, znany  p ro 
p a g a to r  t. zw. n au k  herm etycznych . 
Śród sw ych zw olenn ików  i w  l i te ra tu 
rze  zn an y  był p o d  pseudonim em  Punar- 
Bhawa.

Z m arły  by ł d o k to rem  filozof)) i m e 
dycyny, o raz  p ro fe so rem  honorow ym  
U n iw ersy te tu  francusk iego , Akact'emji 
P ary sk ie j i R zym skiej A kadem ji W ło 
skiej.

W  z a k res ie  n a u k  filozoficznych p o 
s ia d a ł o lbrzym ią w iedzę i w ie lk ie  u z n a 
n ie , szczególniej w  sferach  zag ran icz
nych, Za p rz e k o n a n ia  sw e o d c ie rp ia ł u 
nas  w iele p rzy k ro śc i i p rześladow ań .

Z m arły  po ch o w an y  z o s ta ł na cm en
ta rz u  pow ązkow skim , w  grobie ro d z in 
nym . O d p ro w ad za ło  go liczne grono 
zw o lenn ików  i p rzy jació ł.

gd yż zd o b y ła  on a  a b so lu tn ą  w ię 
k s z o ś ć  m an d atów . Z ogólnej liczby 
30 mandatów przypadło 13 na pol
skie listy Związku Śląskich Katoli
ków, Stronnictwa Ludowego i Pol
skiej Socjalistycznej Partji Robotni
czej, trzy m andaty zdobyli polscy 
komuniści, 2 Śląska Partja Ludowa, 
3 — Niemcy. N-> w s.ystk ie stron
nictwa czeskie przypadło 9  m anda
tów.

Burmistrzem został wybrany dy
rektor polskiej szkoły wydziałowej 
w Jabłonkowie p paszek. Głosowali 
na niego solidarnie nietylko wszy
scy Polacy, lecz również Niemcy i 
„Ślązakowcy". Komuniści w strzy
mali się od głosowania. K ontrkan
dydat czeski, dotychczasowy bur
mistrz otrzymał tylko 9 głosów.

W  ten sposób w prastarem  pol- 
skiem miasteczku Jabłonkowie, sto
licy śląskiej g r-alszczyzny rządy 
nrzeszły zpowrotem w ręce polskie. 
Rezultat wyborów jest jednem z naj
większych zwycięstw polskich, od
niesionych w wyborach ostatnich. 
Sukces ten jest cenniejszy, że za
kończył on 4-letnią walkę o Jab łon
ków, jaka toczyła się pomiędzy lu
dnością polską i  czeską.

W ia d o m o ść  o w y b o rze  b urm istraa  
p o lsk ie g o  p rzy ję ła  ca ła  lu d n o ść  na  
Ś ląsk u  c z esk im  z  n a jży w szem  z a d o 
w o len iem .

Kościuszko
ju t  n ie p o tr z e b n y

Pod tym  tytułem  pisze „Naprzód":
W  Dąbrowie koło Tarnowa istnieje 

od kiilku lat m iejskie gimnazjum koedu
kacyjne.

N osiło  ono nazw ę „im ienia Tadeusza  
Kościuszki".

Obecnie nazw ę zm ieniono. Gimna
zjum nazyw a się już „im ienia m arszał
ka Józiefa Piłsudskiego",

Zawrzeć to m arszałek lepsizy od skro
m nego generała brygady, bo tylko tego  
stopnia dosłużył się  Kościuszko.

Reżyser pad ł  ofiarą 
entuzjazm u tłum u

Przedstaw ienie jednej ze sztuk p a
triotycznych, unządzem e w łotew sk iej 
m iejscowości kąpielow ej Oger m iało  
tragiczny finał. M ianow icie po skoń- 
ozonem  przedstaw ieniu rozentuzjazm o
w ana publiczność uniosła na rękach 
reżysera sztuki. Jedna z osób n iosą
cych reżysera potknęła się o kamień, 
a reżyser upadł na bruk tak n ieszczę
śliw ie, iż pęk ła  mu czaszika. R eżyser  
zmarł.

Krwawy zatarg lokatora z sublokatorem
Przy ui. Elektoralnej 15 wynikł zatarg

pomiędzy właścicielem mieszkania Chaimem 
Hersaem Rozenfrkłem, handlującym, a su
blokatorem jego Izaakiem Fecherem. Osta
tni miał się wczoraj wyprowadzić, lecz roz
myśli! się i opóźnił o jeden dzień. Ponie
waż Rozenfrid miał już nowego sublokatora,

Samobójstwo.
W  bram ie dom u S ienna 1, ta rg n ą ł się 

rta życie 21-letn l Y H aiy slaw  G łąbknw - 
ski, k ie ro w ca, o sta tn io  bez p racy . L e
k a rz  P ogo tow ia u dzinh ł d esp e ra to w i 
pom ocy i p rzew ió zł do szp ita la  św. R o
cha. Z apy tyw any  o pow ód ta rgn ięc ia  
się na życie, G. m o tyw ow ał to b rak iem  
pracy .

Poród w komisariacie
W  bram ie dom u B e d n arsk a  7. z a s ła b 

ła  nag le 22-letn id  Etniho. G rzesiak o w a, 
p rzy  mężu. P o licjan t p rzep ro w ad z ił cho 
rą  do znajdującego się w  ly m te  dom u I 
komis- P rzyby ły  tam  le k a rz  P ogo tow ia  
'tw ie rd z i ł  po ród  i przewióz-ł m a tk ę  
w raz  z synem  d;- za k ła d u  po łożn icze
go-

Przygoda w mieszkaniu
P rzy  ul. C h łodne ' 2T lo k a to r  w spo

m nianego  dom u 47-letmi S tan is ław  W i
śn iew ski, felczer, w chodząc do m iesz
kan ia , w  k o ry ta rzu , w sikutek c iem no
ści u d erzy ł g łow ą o szybę w  drzw iach, 
k tó rą  rozb ił. Z te g o  pow odu W  odniósł 
ra n ę  c ię tą  czo ła  z p rzecięciem  tę tn icy .

Zbrodniczy napad
Nocy ub. przed domem Białołęcka 30, na 

powracającego do domu 58-letniego Adama 
Ostaszewskiego napadł nieznany sprawca i 
zadał tępem narzędziem 2 rany tłuczone 
głowy i prawej goleni, oraz spowodował 
potłuczenie lewej goleni i pleeów. Ofiarę 
zbrodniczej napaści opatrzył lekarz Pogo
towia i przewiózł do domu.

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE nieczynny.
APOLLO: „Pogromcy przestworzy". 
ATLANTIC: „Tommy Boy”.
BAJKA: 1) „W sidłach przestępcy", 2) 

„Wśród dzikich zwierząt",
COLOSSEUM: „Cudotwórca". 
COLOSSEUM: (Mała sala): „Ludzie Are

ny".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „Noce paryskie" f „Rozstrzy

gająca noc".
CRISTAL: „Żółta maska".
FORUM: „Książę Dracula". 
FILHARMONJA: „Przedziwna sprawa

Klary Deane".
GOPLANA: „Z dymem pożarów". 
HELJOS. „Cham".
KOMETA: „Na Zachodzie nie było tak

źle" 1 „Dama z pieskiem".
LUX: „Dziesięciu z Pawlaka",
MAJESTIC: „Kobieta kameleon".
MARS: „Czar tanga".
MASKA: „Czterech diabłów",
MEWA: „Natchnienie" i „Ulubienica za

łogi".
MIEJSKI: „Wesoły porucznik".
PAN: „Tragedia amerykańska' ł „X—27*. 
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść". 
RIVIERA: „Bunt młodości".
ROXY: „Wszystko dla dziewczyny" z Har 

ry Peel i rewja.
SOKÓŁ: „Kongres tańczy" 1 „Wicher", 
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodia". 
TOMBOLA: „Tragedja kochanków". 
UCIECHA: „Anna Karenina".
WISŁA: „Straszna noc".
TON: „Czerwona zemsta".

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

Croisset’a „Tajemnica Zamku Leftbury".
TEATR NOWY codziennie próbuie głoś

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J, A  
Hertza, „Mademoiselle", Reżyseruje Z. Ziem
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko
medię Władysława Fedora „Ruleta" w re
żyserii W. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an
gielska komedia muzyczna „Jim j JiM'. ( 
Modzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i o©, 
dziennie rewja p. t. „Hip-hip-hura" z wy
stępami Wermińskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje do niedziel! 
operetkę Stolza „Szaleństwo Colette", k tó
ra, mimo olbrzymiego powodzenia, zejdzie 
z afisza, zakańczając sezon letni.

TEATR MIGNCN: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Stawiamy na fuksa",

„LOTOS" (Praga — Zygmuntowska 10)i 
Otwarcie sezonu Teatru „Rakieta", Rewja 
„Na pierwszy ogień".

OTWARCIE TEATRU AKTUALNOŚCI 
„OSA", Na Marszałkowskiej 114, na gru
zach dawnego „Ananasa", w sobotę 3 wrze
śnia b. r. otwiera swe podwoje teatr aktu
alności ,,Osa“ pod dyrekcją artystyczną 
Edwarda Czermańfkiego.

z tego powodu wynikła sprzeczka, która 
zaczęła się ubliżeniem słownem żonie R. 
Esterze. W obronie matki stanęły córki: Ju 
styna i Eugenja. Gdy lokator z sublokato
rem porwali kije zamierzając się bić Eu
genia zajście zlikwidowała, Justyna zaś — 
rzuciła szklankę w stronę Fechera, lecz 
chybiła. Szklanka pękła. Wówczas subloka
tor spód szklanki rzucił w właściciela mie- 
s kania, powodując 3 rany oięte czoła. Ran 
ny udał się do ambulatorium Pogotowia.

Ki na obniżają ceny 
biletów o... 1 grosz

R ozporządzenie ustaw ow e, w p ro w a
dzające now e op ła ty  na rzecz funduszu 
bezrobocia  p rzew idu je m. in., iż od k aż
dego b ile tu  do k ina w  cen ie od 1 zł. 
do 1.99 po b ie ran e  będzie d o p ła ta  w w y
sokości 10 gr., od 2 zł. do 2-99 —  20 gr. 
i t. d. Zw iązek W łaśc ic ie li T ea tró w  
Św ietlnych uw aża, iż now y d o d a tek  do 
cer.y b iletów  przyczyni się do zm niej
szen ia frekw encji, zw łaszcza, iż po  dziś 
dzień po b ie ran e  są op ła ty  na C zerw ony 
Krzyż.

W czoraj dyrekcja  zw iązku  zgłosiła się 
do  m ag istra tu , zaznaczając, iż te a try  
św ie tlne  zam ierzają obniżyć cenę b ile 
tu, w prow adza jąc  m ianow icie zam iast 
2 -zło tow ych b ile tów  —  b ile ty  w cenie 
1.99, zam iast 3 -zło tow ych •— 2 99. Je d - 
nem  słow em , w sk u tek  redakcji ustaw y, 
m ieć będziem y obecr.ie w  k inach  b ile ty  
o  grosz tańsze , k tó re  jednak  obniżą o- 
p ła ty  na bezrobotnych- M a się rozum ieć, 
że k as je rk i tych k in  b ęd ą  m usiały  p o 
siadać w iększe zapasy  1-groszów ek w 
ce lu  w ydaw ania  reszty .

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał ozasu. Hejnał. 12.05

— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10 —
12.20 Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komu
nikat PIM. 12.45 — 13.25 Muzyka z płyt. 
13.35 — 14-10 Muzyka z płyt gramofono
wych. 15.00 — 15.10 Komunikat gospodar
czy. 15.10 — 16.35 Muzyka z płyt. 16.35
16.40 Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.40 — 17.00 „Kultura staropolska". 17.00
— 18.00 Koncert ark. „Kudejar" pod kier. 
Dymitra Jurkiewicza. 18.00 — 18.20 Odczyt.
18.20 — 18,45 „W pałacyku Łazienkow
skim". 18.45 — 19.15 Muzyka lekka. 19.15
— 19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.45 Dzien
nik Radjowy. 19.45 — 19.55 „Przegląd rol
niczy. 19.55 — 20.00 Program na dzień na
stępny. 20.00 — 20.55 Koncert symfoniczny. 
20.55 — 21.10 Feljetan. 21,10 — 21.50 Dal
szy oiąg koncertu. 21.50 — 21.55 Dodatek 
do Dziennika Radjowego. 21.55 — 22.00 
Komunikat dla komuikaeji lotniczej. 22.00
— 22.40 Muzyka taneczna, 22.40 — 22.50 
Wiadomości sportowe. 22.50 — 23.30 Mu
zyka tanecznia.

STAN POGODY
ZACHMURZENIE MALEJĄCE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Najpierw chmurno i mglisto, p a 
tem zachmurzenie malejące. Dość cieple. 
Słabe wiatry północno-zachodnie i zachod
nie,

M.ARCT
PODRĘCZNIKI

DLA
WSZYSTKICH SZKÓŁ
pow szechnych, średnich  
w yższych i zaw odow ych

W ielkie  z a p a s y  na  s k ła d z ie  
Szybka  s p r z e d a ł  bez  t ło k u  
N a t y c h m i a s t o w a  w y s y łk a

W A R S Z A W A ,  
Nowy Ś w ia t  SS

O g ło s z e n ia  d ro b n e szafkowy Bekera 350, 
komoda 40. otomana 
100, łóżeczka dsieeiił- 

tyeb, łóżko 10, szafa ne 30. stół rozsuwany 
70, półbibjjoteczka 35. 
najrozmaitsze meble 
sprzedaje, wypożycza, 
zamienia, przedsiębior
stwo „Luśniaka” Mo
kotowska 44,

Bie U g n ia r k a  45 zło-
h

rozbierana 90, biurko 
100. kredens biało la
kierowany 60. pianino 
600, kredensik krysz
tałowy 180, szafka ma
honiowa 150. zegar

ZW  ĄZEK ZAWODOWY P R »C . H A N PL ., P R Z -IY S I l  I B11R0WVCH * .  ST. WAHSZŁWY

W I E C Z O R N A

SZKOŁA HANDLOWA
3 -le tn ia  z oddzlelnem l klasam i dla chłopcdw  I d r iew ezgt

p rzy  ulicy Z ło te j  Na 58, w  g m ac h u  g im n

W I E C Z O R N E

KURSY HANDLOWE
ROCZNE  

im . T. N ik lew sk leg o
W a ru n k i p r z y ję c ia :  świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch klas gimnazjum, Wszelkie 

informacje i zapisy w Kancelarji Szkoły i Kursów (III piętro) w godzinach wieczornych od 6 do 10. 
Wykłady obejmują m. in. nowoczesną buchalterię przebitkową

ROBOTNICY!
C zytajc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e

„ROBOTNIK"



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek 2 w rześnia 1932 r. Nr. 299

Ile jest Polaków na świecie
i jak są rozm ieszczen i

w czasie is tn ien ia  daw nej R zeczypo
spolitej p raw ie  w szyscy P o lacy  m iesz
kali w  gran icach  Polski. W a lk a  o n ie 
podległość i zbro jne po w stan ia  s ta ły  się 
pąw odem  pierw szej em igracji po litycz
nej. Z em igracji po litycznej rusza ją  p io 
n ierzy  zam orskie j em igracji zarobkow ej. 
6 MIL JONÓW POLAKÓW  OPUŚCIŁO

ZIEMIE POLSKIE DO ROKU 1914.
W drugiej po łow ie XIX w ieku  em igracja 
zam orska z ziem  polsk ich  w zras ta  co raz  
bardziej, a pow odem  tego są w  p ie rw 
szym rzęd zie  nędzne w arur.k i gospodar
cze n a  ziem iach polskich . N ajp ierw  k ie 
ruje się em igracja p o lsk a  do S tanów  
Zjednoczonych Am. Półn., osiągając w  
osta tn ich  la tach  przedw ojennych  

przeszło 150.000 osób rocznie. 
N astępn ie  w ybucha w  la tach  1890 do 

1896 słynna
„gorączka brazylijska", 

k tó ra  w yprow adza z ziem  polsk ich  oko 
ło 100.000 osób, z  k tó rych  duża część 
p rzenosi się po tem  do Stanów Zjedno
czonych Am. Półn., M eksyku i Argen
tyny. Nie należy  rów nież zapom inać o 
p rzesied lan iu  się P o laków  z polskich 
prow incyj P ru s  do prow incyj zachodnich 
(przew ażnie do W estfalji) o raz o zapo 
czątkow aniu  em igracji do Francji, Bośni 
(obecnej Jugosławji) i do w schodnich 
okręgów  Rosji. W  ten  sposób, w edług  
obliczeń znaw ców  przedw ojennej em i
gracji polskiej,
około 5—6 miljonów Polaków  opuściło  

do wojny św iatow ej ziem ie polskie.

2 MIL JONY W YEMIGROWAŁO W  
PIERWSZEM DZIESIĘCIOLECIU POL- 

SKI ODRODZONEJ.
W  pierw szem  dziesięcioleciu  P o lsk i od
rodzonej, w sku tek  bardzo  znacznego 
p rzy ro stu  natu ra lnego  ludności, bilans 
em igracyjny zam yka się cyfrą

około 2 miljonów emigrantów.

22.201.076 POLAKÓW MIESZKA W  
KRAJU.

Je ś li m ów im y o liczbie i rozm ieszcze
niu  P o laków  n a  całym  św iecie w  obec
nej chwili, to  z konieczności m usim y 
rozpocząć od g łów nego trzonu  narodu  
po lskiego, zam ieszkującego  w  granicach 
niepodległej Polski. W  myśl osta tn iego  
pow szechnego spisu ludności, k tó ry  od 
b y ł się w grudniu  1931 r. —  m ieszka w 
kraju, na ogólną liczbę 32.132.936 m iesz
kańców,

wytwornego I t a l i a ® *  W olska 32 
k ino-teatru  j j l l O l j U  p .  6 ,8  i 10 
Na ekranie: najpiękn. 100$  dźwiękowiec

„Draga do ralu"
z Llljan Harvey ( Henry 6ara t

Na scen ie t Rewja pieśni, humoru 
i tańca  pt. „Balonikiem  do stra- 
to s fery “ z J. W iniarską. L. Melody- 
stówną, A. Suchcickim, M. Dąbrowskim

22.201.076 Polaków,
co stanow i 70% ludności całego P aństw a.

Polaków , m ieszkających  poza g ran i
cam i Polski, należy  podzielić  n a  dw ie 
oddzielne grupy: do pierwszej grupy n a 
leżą mniejszości polskie w  państw ach , 
sąsiadujących z  P olską, a w ięc: w  C ze
chosłowacji, Litwie, Łotw ie, N iem czech, 
Rosji i Rumunji, n a  ziem iach, k tó re  s ta 
now iły  w  p rzeszłości części P o lsk i lub 
pozostaw ały  pod  jej zw ierzchnictw em  
i k tó re  w  całości lub częściow o należą  
do ziem  etnograficzn ie polskich . Do dru
giej grupy należy  emigracja polska na 
ziem iach obcych, dalej od granic P o lsk i 
położonych, lub w  k ra jach  zam orsk ich . 
O drębną g rupę s tanow ią P o lacy  - gdań
szczanie w  liczb ie około 35.000 osób. 
N ie m ożna zaliczyć ich do żadnej z  p o 
p rzedn ich  grup. poniew aż, jak  w iad o 
mo, W olne M iasto G dańsk  pozosta je  w  
p raw no  - m iędzynarodow ej zależności 
od Polski.

POLACY W  PAŃSTW ACH SĄ SIA D U 
JĄCYCH Z POLSKĄ.

O m ówim y kolejno najp ierw  grupę 
państw , w  k tó rych  P o lacy  s tanow ią t. 
zw. m niejszości narodow e, a n as tęp n ie  
k raje  em igracyjne.

W  Czechosłowacji m ieszka około 
150000 Polaków, obyw ateli czechosło 
w ackich, o raz  około 70.000 Polaków, 
obyw ate li polskich. W praw dzie  u rzędo 
w e sta ty sty k i podają znacznie m niejszą 
liczbę P olaków , m ożna jednak  stw ie r
dzić, że m ieszka tam  przeszło 220,000 
osób, przyznających się do narodow o
ści polskiej. W śród  P olaków , zam ieszka-

„COLOSSEUM "
Cudotwórca

„COLOSEUM" — „CUDOTWÓRCA".

Film sensacyjny po am erykańsku w yko
nany, z rozmachem utrzym any w kap ita l
nym tempie, obfitujący w momenty sensaci: 
krym inalnych, w doskonałe typy „z pod 
ciemnej gwiazdy', w sceny o dużej rozcią
głości efektów  rozpoczętych od gro tesko
wej wesołości, a zakończonych nastrojem 
w ręcz naw et dram atycznym  —  jedynym 
słowem „coś dla am atorów ", szukających 
w kinie ni® głębszych myśli, lecz efektow 
nej intrygi i sprytnego rozplątyw ania w ę
zła zagadek.

G łębsza myśl zresztą w filmie też  zosta
ła  umieszczona, tylko n iestety  przeprow a
dzono ją nieco niezręcznie, dzięki czemu 
trudno ją brać poważnie. Myśl, że w iara 
jest rzeczą w życiu najważniejszą dzięk: 
nieum iejętnem u ujęciu reżyserskiem u, wy
padła blado.

Jed n ą  z zale t filmu jest gra jednej z n a j
ciekawszych gwiazd Sylwji Sydney i m łod
szego braciszka tak  popularnego ongiś Jack  
Coogana, k tó ry  zdaje się b ra ta  całkowicie 
prześcignie.

W  części rewjowej program u m. in. w y
stępuje doskonałe trio Rapackich, znane z 
występów  w tea trach  rewjowych.

IKA.

Olbrzymie tłumy, przed „Reichstagiem”

i

i m

i  % h
M I  m  » »

W  dniu o tw a rc ia  P a rlam en tu  R ze- o lbrzym ie tłum y. Policja  jak  w idzim y 
szy p rze d  „R eichstag iem " z e b ra ły  się |  „azuw a" n ad  po rządk iem .

łych w  tern państw ie , przeważają robo
tnicy przem ysłowi i rolnicy.

N a Litw ie m ięsaka  ponad 200.000 Po
laków , k tó rzy  s ta n o w ią  10 p ro c e n t lud 
ności tego p ań s ttw a . P o lac y  są  tu  e le 
m entem  w y łączn ie  w ieśniaczym .

N a Ł otw ie m ieszka około  70.000 Po
laków, przyczem  głów nem i śro d o w isk a
mi są : p row incja  L etgalja  —  b. Inflan ty  
P o lsk ie  (e lem en t rolniczy) i m iasto  R y
ga (robotnicy).

W  N iem czech liczba P o laków  - oby
w ate li R zeszy  N iem ieckie j —  w ynosi z a 
pew ne około 1.400.000, aczko lw iek  
N iem cy s ta ra ją  się  liczbę tę  znacznie 
obniżyć, tw o rzą c  sz tuczn ie od ręb n e  „n a
rodow ości" , ja k  „Mazurzy", „Kaszu
bi" i t. p. Do w ym ienionej liczby P o la 
ków  należy  jeszcze d o d ać  liczbę ro b o t
n ików  polsk ich , p rzybyw ających  n a  s e 
zonow e ro b o ty  ro lne  do N iem iec i p o 
zosta jących  tu ta j bez  zm iany o b y w ate l
s tw a  polsk iego . L iczba ich w a h a  się —  
za leżn ie  od p o ry  ro k u  —  od 100 do 
300 tysięcy. W  te n  sposób  o trzy m u je 
my, jako liczbę P o laków , s ta le  w  N iem 
czech przebyw ających , conajmniej 
1.500.000. N a tę  liczbę sk ła d a ją  się p rze  
w ażn ie  ro ln icy  i ro b o tn ic y  fabryczni.

U rzędow e s t atysityki Rosji sow ieckiej  
w ykazują ponad 650.000 Polaków, z a 
m ieszkałych  w  Zw iązku R epub lik  S o
w ieckich. J e s t  to  e lem en t w łośc iańsk i i 
drobnom ieszcizański.

W  Rumunji m ieszk a  około  100.000 
w ieśn iaków , rob o tn ik ó w  i rzem ieś ln ików  
polskich , p raw ie  w yłącznie obyw ate li 
rum uńskich , p rzyczem  blisko 60.000 o- 
sób zam ieszkuje B ukow inę, daw ną p ro 
w incję au s trjack ą .

T ak  w ięc g rupa m niejszości polskich  
obejm uje przeszło 2.775.000 ludności poi 
skiej na obczyźnie.

EM IGRACJA POLSKA W  INNYCH 
PAŃSTW ACH I KRAJACH ZAMOR

SKICH.
NajHiczniejiszem środow isk iem  w  gru

p ie  krajów emigracyjnych są Stany Zje
dnoczone Am. Półn. P rzy  ok reślan iu  
liczby P o lak ó w  na tym te re n ie  n asu w a
ją się pow ażne trudności. S ta ty s ty k i a- 
m ery k ań sk ie  n ie  w ykazują p rzy n a leż n o 
ści narodow ej, a  jedyn ie pochodzen ie, 
przyczem  rów nież s ta ty s ty k i te  są  n ie 
d o k ład n e . Ilość P o lak ó w  w ra z  z ich r o 
dzinam i w ynosi ponad 4 miljony. J e s t  
to  e lem en t robo tn iczy  i farm ersk i, k tó 
ry  w y tw o rzy ł z czasem  w łasną, liczną 
inteligencję.

D rugie co do liczebności środow isko  
em igracji polskiej —  to  Francja, gdzie 
p rzeb y w a obecnie, po rozpoczęc iu  r e e 

m igracji z pow odu panu jącego  tam  b e z 
robocia, około 700.000 Polaków. Są to
przew ażn ie  górn icy  i ro bo tn icy  fab ry cz
ni, k tó rzy  w  dużej m ierze  przyczynili 
się do  odbudow y zn iszczonych w ojną p ó ł 
nocnych  prow incyj kraju . J e s t  tu ta j rów 
n ież  znaczna liczba ro b o tn ik ó w  ro l
nych.

W  Brazylji m ieszka przeszło 200.000 
Polaków. Są to  p rzew ażn ie  farm erzy  - 
ko loniści i ro b o tn ic y  p lan tacy jn i. Z 
tego sam ego e lem entu  sk ła d a  się lu d 
ność p o lsk a  w  Kanadzie i Argentynie, 
w  liczb ie p rzesz ło  120.000 osób w  k a ż 
dym  z tych k rajów .

W  Belgji m ieszk a  oko ło  50.000 gór
n ików  i ro ln ików  P o laków , zaś na 
W ęgrzech 30.000 P o laków , z k tó r ’- 
po łow a jest obyw ate lam i w ęgierskim i. 
W  trzech  dalszych  p ań s tw ach  eu rope j
sk ich : w  Austrji, Danji i Jugosławji licz
b a  P olaków , p rzew ażn ie  dość daw no 
w  tych k ra ja ch  zam ieszkałych , w ynosi 
w  p rzyb liżen iu  po 15.000 osób, p rzy 
czem  w  Danji i Jugosław ji są to  p rz e 
w ażn ie  rolnicy, podczas, gdy w  A ustrtji 
— rzem ieśln icy  i ro b o tn icy . W  Ho
landii jest p rzesz ło  6.000 P olaków , z a 
trudn ionych  w  ro ln ic tw ie. W  Chinach 
znajduje się około  7.000 P o laków , tru d 

niącym  się hand lem  i rzem iosłem . W  
Anglji, Estonji i Szwajcarji m ieszka  po 
2.500 P o laków , w  d a lek ie j Austr&lji i 
na Kubie —  po 2.000, w e W łoszech  i w 
Turcji —  po 1.000, w  Finlandji, Luxem- 
burgu i M eksyku —  ponad  500, za ś  w 
Szwecji, Bułgarji, Indjach H olenderskich  
Grecji, Hiszpanji, Peru, Boliwji, Japonji, 
Norwegji, Persji i Portugalji, w reszc ie  
w  kolonjach afrykańskich, Francji i An
glji —  po  100 —  500 osób n a ro d o w o 
ści po lskiej, czyli p rzesz ło  2.000.

30.257.076 POLAKÓW N A  ŚWIECIE.
W  te n  sposób  m ożem y obliczyć, t e  

emigracja polska, zam ieszk a ła  w  15-tu 
środow iskach  zam orsk ich  o raz  w  20 śro 
dow iskach  europejsk ich , liczy przeszło
5.294.000 osób.

D odając do te j liczby jeszcze 2.775.000 
P o laków  w  6 p ań s tw ach , sąsiadu jących  
z P o lską, otrzym ujem y, jako  łączną licz  
bę Polaków  poza granicami Polsk i —
8.069.000 osób, m ieszkających  w  41 kra
jach . J e s t  to  w ięc p raw ie , że czwarta  
część ca łego  n aro d u  polsk iego .

O gółem  na ca łym  św iecie  jest
30.257.076 Polaków.

Otwarcie „Reichstagu" w Berlinie
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O gólny w idok  sa li P a rla m e n tu  w  c z a -s ie  o tw arc ia . W  g łęb i na czele P rezy - 
djum K lara  Z etkin .

WIADOMOŚCI SPORTOWE
DALSZY CIĄG TENISOWYCH 
KRAJOWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI

W dalszym ciągu rozgrywanych w K rako- 
j w ie tenisow ych krajow ych m istrzostw  Poł- 
I ski w yniki były następujące: Hebda - Czy- 
! żowski 6:1 6:0 6:2, Prochow ski - H erbst 

6:4 6:3 8:6, Kołcz II - Szyszko 6:1 6:1 3:6 
6:4, T arłow ski - Lautner 6:0 6:2 6:2, W itt- 
man - S teinert 6:1 6:1 6:1, Tłoczyński-Po- 
horylew  6:4 6:2 5:7 6:1, J. Stolarow  - Księ- 
żak 6:2 6:1 6:2, Kołcz II - H ollender 3:6 6:4 
1,:6 6:4 7:5, Liebling - H orain 6:3 7:5 6:3,

; T arłow ski - A ltschuller 6:2 4:6 6:1 6:2.

! Pozow ska - W ełeszczukow a 6:3 8:6, Bo- 
nicka - U rsynów na 6:9 6:4, Stefanów na- 
Rudow ska 6:2 6:1, Lilpoipówna - Neuma- 
nów na 6:2 7:5, Spritzerów na - Zukermanó- 
wna 6:4 6:8 7:5, Volkmerowna - Bielecka 
6:0 6:2, Jędrzejow ska - Spritzerów na 6:0 6:0.

Jędrzejow ska i M. Stolarow  - Stefanów - 
na i W ahl 6:0 6:2.

Kołcz i Jaw orski - W itm an i F erster 6:3 
6:2 6:3.

O rzechow ska i W ełeszczukowa - Boniec
ka i Ncumanówna 7:5 6:3.

S P R A W A  MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAW ODÓW  
LEKKOATLETYCZNYCH

I J a k  już donosiliśm y, W arszaw ianka , 
w espó ł z W OZLA, zam ie rza  zo rgan i
zow ać 17 i 18 bm . w ielk ie  m iędzynaro 
dow e zaw ody lekkoatle tyczne . N a za- 

i w odach  tych  najw ażniejszym  punk tem

program u m a być bieg 5 kim. z udziałem  
K usocińskiego i dw óch b iegaczy za g ra 
nicznych, przyozem  w  tym  celu w ysłano  
zaproszen ie  do fińskiego zw iązku. Tym 
czasem  okazuje się, że F innow ie baw ią 
jeszcze n a  to u rn ee  w  Japon ji. to  też  nie 
je s t pew nem , czy  b ęd ą  mogli w ziąć u- 
az ia ł w  zaw odach  w  W arszaw ie . W yło
n ił się za tem  obecnie inny p ro jek t, a 
m ianow icie: zorganizow ania m eczu W a r
szaw a - Berlin, w  ram ach  k tó rego  odby ł
by się bieg 5 km. z udziałem  N iem ca Sy- 
ringa  i S zw eda L indgreena, za ś  zaw ody 
z udziałem  Finnów , p ro jek to w an e  by ły 
by n a  8 i 9 październ ika .

ZAWODY KOLARSKIE 
NA DYNASACH

Na Dynasach rozegrane zostały wczoraj 
wieczorem torowe zawody kolarskie pod 
nazw ą „tani wieczór kolarski". Zawody 
udały się również dobrze jak poprzednie 
i dały w yniki następujące: Biegi za m oto
ram i 15 kim, wygrali Oksiutycz 13:27 przed 
Wiszniokim i W łodarczyk 13:47 przed W i- 
sznickim, bieg pan  1 kim. w ygrała Kobu- 
sów na 1:40.4 p rzed  R iberm anów ną i Sobo
cińską, zaś handicap pań  800 m tr. w ygrała 
Wiiktorska 1:19.4 p rzed Sobocińską i R iter- 
manówną. H andicap II klasy wygrał P io
trowski 14 a  przed Jastrzębskim , handicap
1 klasy w ygrał M ajewski (800 m. — 59.4) 
przed Kolińskim i Laferim, zaś handicap ma
2 km. w ygrał Popończyk 2:36 przed Brysz- 
kem i K alatą. W  biegu 200 mitr. na czas 
A sad Bohader miał czas 12.8 sek.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
SW iATA

START POLAKÓW NA KOLARSKICH 
MISTRZOSTW ACH ŚWIATA.

S tart polaków  na kolarskich m istrzost
wach świata w Rzymie zakończył się dla 
nas niepomyślnie. Kłosowioz za ją ł 15-te 
miejsce, a Olecki wycofał się.

Ogółem startow ało w biegu szosowym 
amatorów 35 kolarzy. D ystans biegu wyno
sił 137,4 kim. Zwyaięzca W łoch M artano 
Józef przebył wymieniony dystans w czasfe 
4:32,52, osiągając średnią szybkość 30 kim. 
206 m tr. na  godzitnę. Drugie miejsce zają ł 
Szw ajcar Egli, trzecie Francuz Chocque, 
czwarte W łoch Macchi.

Czas Kłosoiwicza wynosił 4 godziny 10 
minut i 52 sek., zatem  o 22 minuty słabszy 
od czasu zwycięzcy. Olecki miał szereg 
przygód. Między innemi — ukradziono mu 
rower na mieście w przeddzień zawodow. 
Mimo wszelkich poszukiwań, row eru nie od
naleziono i zawodnik polski musiał s ta rto 
wać na row erze wypożyozonym. Odbiło się 
to na jego wyniku. Na 70 kilom etrze Olec
ki musiał się wycofać.
BINDA SZÓSTYM MISTRZEM ŚWIATA 

ZAWODOWCÓW.

Bieg kolarzy zawodowców na  dystansie 
206,1 kim. o mistrzostwo św iata wygrał 
Włoch A lfred Binda w czasie 7:01.28. Śre
dnia szybkość wynosiła 29,3 kim. na godzi
nę. Drugie miejsce za ją ł również W łoch 
Bertoni o 2 sek. za pierwszym, trzecim  był 
luksemburczyk Franz, czwartym — Hiszpan 
Montero.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W a rs z a w ie  z o d n o sz e n ie m  m ie s ię c z n ie  zł. 5 .40 , b e z  o d n o sz e n ia  zł. 4 .70, n a  p ro w in c ji m ie s ię c z n ie  zł. 5 .40 , z a g ra n ic ą  zł. 8. . Z a  zm iar ^ a d r e s u  5 0  V-
CENY OGŁOSZEŃ; Z a  w ie rsz  w y so k o śc i 1 m ilim e tra  w  te k śc ie  gr. 50, z w y c z a jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n ek ro lo g i d o  60 m m . gr. 20, po w y że j 60 m m . gr. , to b n e  z a  w y ra z  f  . 
P o sz u k iw a n ie  i z a o f ia ro w a n ie  p ra c y  b e z p ła tn ie . O g ło sz e n ia  ta b e la ry c z n e  o 50 p ro c . d ro że j. O g ło sz e n ia  z a g ra n ic z n e  o 50 p ro c . d ro ż e j. U k ła d  o g ło sz eń  w  te k śc ie  5 -sz p a  ow y, u k ła d  z w y c z a in y c

10 -szp a lto w y . Z a  tre ś ć  o g ło szeń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . _________

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I.

O d f f o  w drukarni „R obotnika", W areck a  7.

W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P .  P .  S.


